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DZIENNIK 
LUDOWY 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Z jednej i z drugiej 
kieszeni 


Czynniki komperentne wypierają się z całą 
Stanowczością, jakoby istniał zamiar redukcji 
płac urzędniczych. Powiedział to znowu nie- 
dawno p. minister skarbu deputacji zrzeszeń 
urzędniczych, aczkołwiek z pewnemi zastrze” 
zeniami. A więc, powiedział p. minister, prostej 
redukcji płac zapomocą obniżenia ich o zade- 
klarowany procent nie będzie, ale przy okazji 
„uproszczenia administracji" będzie redukcja 
etatów — czyli że zamiast niższej płacy tysią- 
ce urzędników pójdzie na zieloną trawę. 

Jak jednak naprawdę wygląda to przyrze- 
czenie nieredukowania płac? Wiadomo, że u- 
rzędnicy mają wiełki udział w powodzeniu po- 
życzki wewnętrznej. Każdy. kto pobiera wy- 
żej 100 zł. miesięcznie, subskrybował — natu” 
ralnie dobrowolnie — od 75 do 100% jedno- 
miesięcznej płacy, rozłożone na raty. W prak” 
tyce oznacza to, że urzędnicy przez 10 mie- 
sięcy otrzymają płacę o Sumę subskrypcii 
mniejszą, a więc jest redukcia poborów. Rozu- 
mie się, że po zapłaceniu wszystkich rat otrzy- 
mają „papierek“ tj. zapis dłużny (odcinek) w 
wysokości dokonanej subskrypcji, ale, znowu 
praktycznie biorąc, żadnego z tego pożytku 
mie będą mieli: papieru nie można sprzedać: 
procent zaś jest tak minimalny, że jako dochód 
nie może być wzięty pod uwagę. 

Można i musi się przeboleć, nie było rady. 
Czy jednak na tej faktycznej redukcji przez 
kilka miesięcy skończy się? Wczoraj cała pra- 
sa przyniosła informację: że emerytury mają 
być zmniejszone przez podział poborów na za- 
sadnicze i funkcyjne z tym rezultatem, że e- 
merytura ma być wymierzoma tylko od 60% 
poborów. Jest to zgodne z zasadą, którą wy- 
głoszono w Sejmie, że emerytura nie jest żad- 
nem nabytem prawem, nabytem choćby przez 
płacenie składek, ale łaską, która, jak każda ła- 
ska, może być oofniętą czy ograniczoną. 

Zatem po wypróżnieniu jednej kieszeni ma 
być wypróżnioną druga. Zapłacili urzędnicy 
czynni, zapłacą emeryci — jedni i drudzy pod 
hasłem przysporzenia państwu funduszów czy 
oszczędności. Jak się te dwie metody odbiją 
na produkcji i konsumcii, łatwo można obli- 
czyć. Jak przemysłowcy zareagują na te re- 
dukcje w odniesieniu do „swych“ robotników, 
zapewne niedługo zobaczymy. Ale mimo to —- 
wieprawdaż? — redukcji płac nie będzie: bo 
tak zapewniono z miarodajnego miejsca. Cie- 
kawiśmy tylko, czy urzędnicy i emeryci to się- 
gnięcie do jednej i drugiej ich kieszeni także 
będą traktować jako dotrzymanie przyrzeczeń. 
O ZZ, 

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział III Karny, dnia 
10 października 1933. Sygn. HI Pr. 238/33 Sąd Okręgowy 
Wydział mI kamy w Krakowie, na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokn. 
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące 
postanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli $$ 489, 493 
austrj. proęedury karnej zarządzoną j wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 7 października 
1983 konfiskatę „Dziennika Ludowego* Nr, 230 z daty 
7 października 1983 r. z powodu treści artykułu, zamie- 
szczonego na stronie 1, — zaczynającego się od slów 


„HOCKIKLOCKI* w całości wraz z tytułem, albowiem 
treść lego ustępu wraz z łytułcm zawiera znamiona wy- 


Lwów, czwartek 12 października 1933 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
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Cena egz. pojedyn. 
w całej Polaca 


Wa Lwowie miesięcznie » 
e dostawą do domu 
ma prowincji . aa « « » S= 
ea granicą 8— 


groszy 


Telefon nr. 


Każdy może sie wzbogacić! 


kto zakupi ios I-ej Klasy Państwowej Loterji 
w największej i najszczęśliwszej Kolekturze 


„NADZIEJA“ Lwów‘ Legionów 1, 


gdzie i ostatnio padła — oprócz całego szeregu głównych i wielkich 
wygranych — olbrzymia wygrana 


1,000.000 złotych - Miljon 


na Nr. 129.512 


Popyt na nasze losy jest kolosalny. Nie zwlekajcie zatem z zamówieniami, albowiem 
w ostatniej loterji byliśmy już na kilka dni przed rozpoczęciem ciągnienia I-ej klasy wy- 
sprzedani. — Dla wygody naszych P. T. Klijentów kantor nasz czynny jest przez cały 
dzień bez przerwy od 9:ej do 2l-ej. - . 


Beg” Ciągnienie już 19 b. m.! % 
Ceny losów: ćwiartka zł 10:—, połówka zł 20*—, cały zł 40*—. 


Zamawiający z prowincji winni wpłacić przypadającą należytość na konto P. K. O. Nr. 500.060, zaznaczając 
na odwrotnej stronic blankietu cel wpłaty. a natychmiast po jej otrzymaniu wyślemy oryginalne losy. 


Wyrok brzeski 


| ków sądowych, akia sprawy brzeskiej winny 


Izba karna Sądu Najwyższego przystąpiła do 
opracowania motywów ostatniego wyroku w 
procesie kasacyjnym b. więźniów brzeskich. 
Motywy będą ogłoszone w koncu przyszłego ty- 
godnia. 

Przy normalnym trybie wykonywania wyro- 


być przekazane prokuraturze Sądu Okręgowe- 
go dopiero po opracowaniu motywów. Przeka- 
zywanie tych akt odbywa się za pośrednictwem 
sądu apelacyjnego i trwa cztery do pięciu ty- 
godni. 


Starzyński, Koc, Lechnicki ministrami? 


SENSACYJNE LECZ NIESPRAWDZONE POGŁOSKI 


W kołach sanacyjnych rozeszły się sensacyj- | 
ne pogłoski o przygotowywanych zmianach w | 
rządzie. Według nich p. Starzyński, który od- | 
znaczył się na stanowisku komisarza generalne- | 


stać ministrem rolnictwa. Ministrem skarbu na 
miejsce p. Zawadzkiego ma zostać pułk. Koc, 
a'również ma nasiąpić zmiana na stanowisku 
ministru przemysłu i handlu, siowem rekon- 
strukcja gabinetu szłaby po linji prowadzenia 
dalszej polityki w duchu propagowanej przez p. 
Starzyńskiego „gospodarki planowej“. 


go pożyczki narodowej, ma zostać w nagrodę 
wicepremjerem. Gospodarczy wiceminister w 
prezydjum rady ministrów p. Lechnieki ma zo- 


Nowa taryfa czesnego na Il roku studjów 


taryfę czesnego na drugim roku siudjów, która np. 
która wprowadzona została w zeszłym roku szkol- | na Politechnice wynosi 320 złotych. 
nym rozporządzeniem ministerstwa oświaty o ta- Wobec podwyżki czesnego na drugim roku stu- 
ksach akademickich dla pierwszego roku studjów, | djów na wszystkich wyższych uczelniach skasowa. 
w roku bieżącym została zgodnie z treścią tego | na zostaje w tym roku oddziełna opłata za agza. 
rozporządzenia rozciągnięta również na drugi rok. | min. 

Kwestury wyższych uczelni ustaliły już nową 


Druga małżonka p. prezydenta Mościckiego 


| szej małżonki; aż do jej śmierci pozostawała na 


Podwyżka czesnego na wyższych uczelniach, | 


' = 000 — 


O drugiej małżonce p. prezydenta. Mościckiego 
podają dzienniki następujące daty biograficzne: 
Urodzona w r. 1896, p. Marja z Dobrzańskich 
była małżonką kapitana Nagórnego, adjutanta 
prezydenta Rzeczypospolitej. sama zaś była se- 
kretarką śp. Michaliny Mościckiej, jego pierw- 


tem stanowisku. Kapitan Nagórny, obecnie ma- 
jor, przed kilku laty przeniesiony do Wilna, te- 
raz zatrudniony jest w wydziale osobowym mi- 
nisterstwa spraw wojskowych. Po uzyskaniu 
kościelnego unieważnienia swego pierwszego 
małżeństwa p. Nagórna wróciła do swego pa- 
nieńskiego nazwiska. 

P. prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościc- 
ki, urodzony w r. 1864, owdowiał w sierpniu 
1932 r. 


stępku z art. 127 kk. 2) Zakazuje się dalszego rozsze: 
rzania skonfiskowanej treści powyższego artykułu wraz 
z tytułem, a zakaz ten ma hyć ogłoszony w przepisunej 
formie w najbliższym numerze „Dziennika Ludowego" 
i w Dzienniku Urzędowym. 3) Cały nakład skoniisko- 
wanego pisma ma być zniszczony. — Przewodniczący: 
Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: 
Szymański wr. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! 


ga 0 „cWi „o w AJANWINMINIA JE JaZJGP BZ FAZ * 1933 r. 


Sport a charakter 


Dookoła sportu powstały legendar- 
ne poezje i pojęcia. — Utworzono 
specjalną filozołfję sportową. — Wy 
śpiewano na cześć szlachetnego spor- 
tu cały szereg hymnów pochwalnych. 
— Stworzono dła sportu własną 
ideologję. 

Istny djabeł z tego zawsze świeże- 
go, radosnego i roześmianego spor- 
tu! *Czegóż to nie przypisuje się te- 
mu sportowi! Tu przychodzą nacjo” 
naliści i ogłaszają: „Sport wzmacnia 
świadomość narodową, podnosi o- 
bronność i rozbudowuje myśl naro- 
dową*. — Klerykali znów twierdzą, 
że: „Sport wychowuje obyczajowo, 
czyni z człowieka indywidualność 
moralną i obyczajową i propaguje 
siużoę bożą', — Demokratyczni i ro- 
botniczy sportowcy kładą główny na 
cisk na to, że 
SPORT WYZWALA CZŁOWIEKA 
DO WOLNEJ DZIAŁALNOŚCI I 
WYCHOWUJE GO SPOŁECZNIE I 

„DLA SOLIDARNOŚCI. 

Po której zatem stronie z tych 
trzech zapatrywań leży słuszność ? 
A przecież możnaby jeszcze wymie- 
nić cały szereg innych zapatrywań! 
Można tylko odpowiedzieć, że wszy 
stkie 3 zapatrywania mają słuszność 
częściowo i z zasadniczego stanowi* 
ska, — Gdyż sport jest tylko ŚROD* 
KIEM. — Nie jest on celem sam w 
sobie, lecz tylko środkiem do celu, 


ŚRODKIEM POMOCNICZYM w 
SŁUŻBIE ma: i DĄŻEŃ I CE- 
L 


1 
które nie leżą w obrębie działalno 
ści sportowej. — Dla sportowca ro- 
botnicześo sport iuż dawno stał się 
jedną z podstaw jego działalności — 
Robotnik ustawicznie podkreśla, że 
nie uprawia sportu dla niego same- 
gopże nie zamierza go podnieść do 
najwyższej wartości życia, lecz wcie- 
la go do całokształtu życia społecz 
nego i uważa za 
CZĘŚĆ SKŁADOWĄ WALKI WYZ- 
WOLEŃCZEJ KLASY ROBOTNI- 
CZEJ. 

Sport jest dla klasowo uświadomio" 
nego robotnika kulturalnym środ- 
kiem pomocniczym dla wzmocnie- 
nie ducha walki, poczucia solidar- 
ności i zespolenia walczących mas. 

Ściśle biorąc, to rzecz ma się tak- 
samo w sporcie mieszczańskim, — I 
tu sportowiec stawia sport w służbie 
swych zapatrywań społecznych; po- 
nieważ jednak nie ma on społecznie 
jednolitego składu, przeto sport o- 
trzymuje tu — obok forsowania. prze 
wyższających wszystko inne, indy- 
widualnych wyczynów rekordowych, 
rozmaite znantioną i oblicza, zależ- 


ne od tego, czy występuje na ze- 
wnątrz więcej jako sport „narodo* 
wy”, czy „chrześcijański” . — Sport 


burżuazyjny różni się Dinak | tem od 
sportu robotniczego, że na zewnątrz 
stara się uchodzić jako „neutralny”, 
tak jak gdyby uprawiał sport wy- 
łącznie tylko dla sportu, — I aby 
uzasadnić tę ideologję, nadaje się tam 
sportowi hasła i cele brzmiące prze- 
ważnie nieobowiązująco, ponadpar- 
tyjnie i neutralnie. 

Jednym ze stawianych przez sport 
burżuazyjny celów sportu, ubranych 
w szatę ideologji, jest rozfanfarowa- 
ne twierdzenie, że 
SPORT KSZTAŁCI CHARAKTER. 
Cóż to twierdzenie. ma istotnego w 


sobie? Czy sport rzeczywiście 
kształci charakter 1 w jakim sensie 
to czyni? 


Niewątpliwie trzeba przyznać, że 
działalność sportowa wywiera do pe 
wnego stopnia wpływ na ludzki cha- 
rakter. — ze stanowiska marksistow* 
skiego sport zaliczą się także do 
„socialnych stosunków" , do których 
człowiek się wradza i która na nie- 
go wywierają osobiście pewien 
wpływ. — Ale jakiego rodzaju są te 
wpływy? Jeżeli już wogóle uznaje- 
my sport jako siłę kształcącą cha- 
rakter (a siły tej absolutnie nie chce- 
my przeceniać), to nie znaczy to je- 
szcze, że sport wywiera tylko do- 
datnie wpływy na rozmaite charak- 
tery, — Przeciwnie: zawsze to bę- 
dzie zależało od samego sportowca, 
od jego stosunków życiowych, od 
rodzaju sportu i od organizacji spor- 
towej, czy i w jakim kierunku da się 
zaobserwować wpływ ćwiczeń cie- 
lesnych na charakter. 

Historja sportu ostatnich lat daje 
nam pod tym NE © dosyć dużo 
przykładów. — W jakimże to kie-. 
ruitku wykształcił się charakter spor” 
towców, którym na Olimpjadzie za” 
rzucano krętactwa i inne podobne 
niewłaściwości? W jakimże kierun- 
ku daje się zawważyć wpływ sportu 
na charakter u piłkarzy, którzy chro 
nicznie „ koszą”, lub grożą „laniem” 
zwyciężającej drużynie i zamierzają 
się czynnie na sędziego? Odpowiedź 
leży na dłoni. 

Rzecz ma się tak: Można przyjąć 
ogólną tezę, że sport kształci cha- 
rakter, Ale gdy następnie — jak się 
przeważnie dzieje — jest wysuwane 
twierdzenie, że sport wzmacnia po- 
czugie odpowiedzialności, że podnosi 
poczucie solidarności, że wychowuje 
obyczajowo, to wobec tego rodzaju 
i podobnych twierdzeń, musimy być 
sceptyczni i nieufni, — Wtedy mu- 
simy powiedzieć: Tak może, ale nie 


Miedzynarodowa Republika 
Dziecięca 


(Dokończenie). 


Święfo Wolności dn. 13 sierpnia jest 
zarazem protestem przeciw faszyzmo- 
wi, przeciw zgnieceriu swobód obywa- 
telskich, czego dowodem jest nieobec- 
ność dzieci niemieckich w międzynaro- 
dowym obozie. Cały ranek schodzi na 
przygotowaniach plakatów, latarek, na- 
pisów wyrazu „wolność we wszystkich 
językach oraz zdobieniu namiotów tra- 
wą morską i muszlami. Przybywa de- 
leśacia 300 sokołów czerwonych fla- 

skich i holenderskich, przy dźwię 
kaca fujarek obchodzą wioski obozowe 
i rozkładają się wszyscy na centralnym 
placu, śpiewając radosne pieśni. W tem 
niespodziewanie kilkunastu sokołów 
przebranych w brunatne koszule zę 
swastyką na ramieniu wypada z po- 
bliskiej zaspy i rzuca się na wesołą 
gromadę z okrzykami nienawiści Może 


będą zwycięzcami? Ale nie „Czerwoni 
Sokoli" idą przeciw rim dumni, spokoj- 
ni, zwartą masą, a pseudo - „nazi” prze- 
rażeni i zawstydzeni uciekają w popło- 
chu. Taka scena przemawia silniej do 
wyobrażni dziecięcej i pozostawia trwal 
sze wspomnienie, aniżeli najmądrzejsze 
przemówienie o prawach do życia. o 
świadomości klasowej i roli jaką klasa 
robotnicza musi odegrać. 

Dzień Solidarności również zostanie 
w pamięci: na wielkim placu rozpalono 
ogniska i dokoła nich o zmroku odbyła 
się defilada wszystkich rodzajów pracy 
symbolicznie odpowiednimi ruchami u- 
postaciowanych. Na dane hasło Soli- 
darności wszyscy podają sobie ręce i 
wężem nierozerwalnym opasują wszyst- 
kie wioski obozowe, śpiewając 
wiednią pieśń. 


musi być. — Od jednego środka nie 
należy więcej oczekiwać niż to jest 
możliwe! A sport jest tylko środ- 
kiem! Jeśli czynnik ten zatem ma 
wpływ na charakter, to może to na- 
stąpić tylko w tym Kierunku, na któ- 
ry pozwala polityczne i światopo- 
głądowe nastawienie wykonywających 
sport i ich organizacyj. — Jest iał- 
szywą ideołogją i okłamywaniem się 
jeśli się sportowcowi wmawia, że 
będzie z niego obyczajowa i moral- 
na jednostka tylko dlatego, że upra- 
wia ćwiczenia cielesne. — każ- 
dym wypadku rozstrzyga co do tego 
nie sport sam, lecz motywy, dla któ- 
rych dany osobnik uprawia sport, 

Motywy te w sporcie burżuazyj- 
nym niejednokrotnie tkwią w czem 
inmem aniżeli w sporcie robotni- 
czym. — Tam uprawia się indywi: 
dualną rekordomanję, 

PODNIECA SIĘ CZŁOWIEKA. 

PRZECIW CZŁOWIEKOWI, 

— taksamo jak w ustroju burżuazyj- 
nym konkurencyjna walką gospodar- 
cza uchodzi za ideał. — lu zaś u- 
prawia się 


SPORT MASOWY, 

usiłuje się radość z ćwiczeń ciele- 
snych wstawić w służbę radości 
walki robotniczej, — taksamo jak w 
ustroju socjalistycznym  braterskie 
współdziałanie i planowe podpo- 
rządkowanie się gospodarce społecz 
nej uchodzi za ideał. — Jest jasnem, 
> wnływ burżuazyjnego sportu na 
charakter objawia się łatwo w tem, 
że brutalne metody bewzględnej, 
nieprzebierającej w środkach konku- 
rencyjnej walki gospodarczej (a tak- 
że złe środki jak złośliwe obmawia- 
nie, pogróżki wobec przeciwnika 
i t. d.) przenoszą się na sport. 


To niebezpieczeństwo jest w na- 
szym  starczo - kapitalistycznym u- 
stroju tak silne, że również sport 
robotniczy ma możliwość przeciw- 
działania temu złu przez swą energię 
i jednolitość swych zasad socjalisty- 
cznych. — Jeżeli zatem robotnik— 
sportowiec powiada, że sport kształ- 
ci charakter, to w tym wypadku nie 
jest to pomyślane w ogólnikowym i 
neutralnym sensie, jakim przeważ- 
nie posługuje się sport burżuazyjny. 
— Jest to raczej pomyślane świado* 
mie politycznie, co objektywnie ma 
miejsce także przy sporcie burżuazyj 
nym, do czego jednak ten sport się 
nie przyznaje. — Sportowiec — ro” 
botnik wie, że charakter człowieka 
da się wykształcić tylko w odniesie- 
niu do czegoś, zatem w odniesieniu 
do jakiegoś celu. — Kształceniem 
charakteru jest wychowanie! A wy- 


Odwiedziny tow. Vanderwelda były 
też niemałą uroczystością. W przed- 
dzień odbyła się w każdym namio- 
cie pogadanka o zasługach i o roli po- 
wszechnie szanowanego weterana ruchu 
Socjalistycznego, jakoteż o znaczeniu 
Międzynarodówki Socjalistycznej, Tow. 
Vanderweide do głęb: wzruszył swem 
pięknem przemówieniem, przypomina- 
jąc dzieciom, że te piaski, po których 
oni biegają radośnie były świadkami 
strasznej rzezi, która jest hańbą ludzko- 
ści i wyrażając swą radość na widok 
tylu sztandarów czerwonych. które po- 
prowadzą do zwycięstwa Socializmu. 

Wreszcie na zakończenie tego tygod- 
nia wyruszyła cała młodzież obozowa 
na maniłestacyjny pochód urządzony 
staraniem socjalistycznej partji  belgii- 
skiej poprzez ulice Ypres, pamiętne 
krwawemi bojami, do pomnika wysta- 
wionego dla 60.000 poległych żołnierzy 
angielskich i wreszcie do wielkiego pla- 
cu wyznaczonego na zebranie publiez- 
ne, na którem 25-tys'ęczny tłum mani- 


odpo- |festował swą pogardę dla wojny i żądzę 
, | pokoju. 
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Jeszcze o Marewiczu 


Harewicz, o którego zdemaskowaniu 
pisaliśmy przed tygodniem, powrócił 1 
Sowietów do Polski w roku 1920 i za 
mieszkał w Pruszkowie, gdzie, dzięku 
poparciu niedawno zamordowanego bur 
mistrza Berenta, Harewicz otrzymał pv- 
sadę poborcy podatkowego. 

W Pruszkowie poznał go pewien le- 
karz miejscowej Kasy Chorych, który 


był kolegą szkolnym  Harewicza oraz 
znał jego haniebną przeszłość. Lekarz 
ten ostrzegł? magistrat pruszkowski 


przed Harewiczem, nie wyciągnął ed: 
nak dalszych konsekwencyj ze zdemaskc 
wania szpiclą i prowokatora, 

Magistrat pruszkowski wymówił Ha- 
rewiczowi pracę i wkrótce opuścił orz 
Pruszków, Jaką drogą dostał się na ko: 
lej — napiszemy innym razem. 


Centralny Wydział 
Kobiecy. P.P.S. 


W piątek, dn. 13 b. m oedbędze śię 
posiedzenie Centralnego Wydziału Ko- 
biecego P. P. S. w lokalu R. T. P. D. 
przy ul. Al. 3 Maja 2, m. 68 w Warsza- 
wie. Początek o godz. 11 rano. 
|| nans zim | WR E, prz 


chowanie, jakie sport robotniczy ma 
na celu, gdy mówi o tem, że chce 
kształcić charakter swych członków 
jest wychowaniem  socjalistycznem! 
Tylko wtedy, gdy sport jest posta- 
wiony w służbie wielkiej idei socja* 
listycznej, idei wspólnoty wszyst- 
kich ludzi na podstawie bezklaso- 
wej społeczności, i tylko wówczas, 
gdy czynności sportowe nawet w dro 
bnych szczegółach, są owiane du- 
chem tej idei, — istnieje gwarancja, 
że sport wpływa na charakter czło- 
wieka w tym semsie, który uznaliś- 
my ze stanowiska tej idei jako do- 
bry pod względem socjalnym i ludz- 
kim, — W innym wypadku istnieie 


niebezpieczeństwo bezkierunkowo- 
ści wychowawczej. — Lub też za- 
chodzi jeszcze większe niebezpie- 


czeństwo istniejące w sporcie bur- 
żuazyjnym, że poza pozornie ne- 
utralnem hasłem „O kształceniu cha 
"akteru ludzkiego przez sport” kry- 
je sie świadomie lub ńieświadomie 
burżuazyjno - polityczne wychowa” 
nie, które ma się w istocie na oku 
pod płaszczykiem ideowości. — Po- 
nieważ jednak sport robotniczy nie 
iest zainteresowany w fałszerstwach 
ideologicznych, przeto nazywa on 

scz po imieniu i dlatego nie mówi 
o „neutralnem” (nigdy  nieistnieją- 
cem) kształceniu charakteru, lecz o 
socjalistycznem  obyczajowem wy- 
chowaniu człowieka przy pomocy 
sportu robotniczego. 


M. Statter. 
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A dziś gdy każdy chłopiec i każda 


dziewczynka są już w swych ogniskach 
rodzinnych. niewątpliwie opowiadają 
oni wieczorem swe przeżycia, swe wzru 
szenia, swe nowe myśli i długo jeszcze 
pamiętać będą ten miesiąc spędzony w 
urzeczywistnionej repułxlice 'międzyna- 
rodowej, w której panowała wolność du 
cha i braterstwo, aby to ziarno wzro- 
sło futro w postaci wielkiej Międzyna- 
rodówki ludzkości. 

I jeszcze szczegół niezmiernie cha- 
rakierystyczny: każda wioska obozowa 
miała pełną autonomię, otóż jedna z 
nich przybrała sobie nazwę „Jedność 
czerwona” i wypisała iako hasło: „Jed- 
ność klasy robotniczej da nam zwycię- 
stwo”. 

A więc młoda Republika wzywa nas 
do jedności! Czyż pozostaniemy głusi, 
na tę odrobinę woli i energii, aby zrea- 
lizować te hasło, które przyśpieszy 
chwilę wyzwolen a pracy? 


IZA ZIELIŃSKA. 
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proces 0 Krwawe wypadki w Łapanowie 


Kruków, 12 października. 
TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY 

Pierwszy zeznaje świadek Jacenty Malina 
post. P. P. z Bochni. Po zaprzysiężeniu zeznaje, 
że dostał instrukcje, aby nie przepuścić pochodu 
do iiapanowa. Mogli byli iść ludzie tyiko poje- 
dynczo lub grupkami do kościoła. Pod naporem 
tłumu, pochód przeszedł kordon. Posterunkowi 
zostali wycolani. Tłum rozciągał się na długości 
1 kilometra. Swiadek opisuje zajście z osk. Dziób- 
kiem. Słyszał jak Ðzióbek wykrzykiwał, ale co, 
nie wie, gdyż osłabł przebity okuciem laski 
w szyję. ; 

Na łące słyszał świadek, jak ludzie krzyczeli: 
HURRA! WYMORDOWAĆ TYCH POLIKIERÓW! 
Czy Dzióbek także te słowa krzyczał, świadek nie 
może stwierdzić. 

Obr. dr. W t: Czy w drodze, jadąc 
autem, ostrzełiwaliście się? 

Św. Tak. Czy kto padł z tłumu, nie wiem. 

Świadek Stanisław Dabrowa st. post. P. P. ze- 
znaje pod przysięgą: Między Grabiem a Wołicą 
furm Zaatakował poficję, bijąc do niej jajami 
i kamieniarn. Rannych byżo dwóch policjantów. 
Wtedy policja oddała strzały karabinowe. 

Osk. Dzióbek wykrzykiwał: Wy sk... popamię- 
tącie nas! Czynnego targnięcia żonego Świla- 
dek nie pamięta. W czasie cofania się, świadek 
został obrzucony kamieniami. Koło szosy usłyszał 
szereg strzałów, ale nie karabinowych. Skąd te 
strzały padały, świadek nie wie. Mówiono, że za- 
brano policjantom karabiny, ale nie wie komu. 
Po cofnięciu się jechali aniem wśród tłumu do 
Łapanowa. Tłum był agresywny i wołał: „Nie 
przepuścić!" Strzeław z tyłu. 


LZY BLONDYN ? 


Obr. dr. Warenhaupt: Pan mówił, że rozpoznał 


an agresywnego biondym 
= pokazuje osk. Dzióbka, 

Obrońca: Ładny blondyn! To biondyn. 

Przew. dr. Krupiński: Stwierdzam, że blondyn! 

Prok. dr. Szypuła: Błondyn. 

Kwestja pozostała nie rozstrzygnięta. 

Św. Fr. Pamdlowski, przodownik P, P. z Podłęża 
pod przysięgą, przedstawia przebieg zajścia, jak 
poprzedni świadkowie. Na drodze w Wolicy świa- 
dek komenderował odcinkiem. Kiedy tłum na- 
cieral, dał polecnie ma oddanie salwy, najpierw 
w powietrze. Wtedy momentalnie dostał dwa 
uderzenia kołem i kamieniem — padł na ziemię 
i omdlał. 

Wśród oskarżonych rozpoznaje świadek Kubo- 
wicza i Marję Hejmo, Kubowicz podburzał, a 
Marja Hejmo chwyciła za jego karabin. 

Po wystrzeleniu w powietrze, tłum nie ustąpił, 
lecz otoczył policję, groźnie wykrzykując. Gdy 
świadek został ranny, ktoś z tłumu zabrał jego 
karabin. Później jeden z policjantów znalazł ten 
karabin. * 

Przew.: Czy pan wie co o Stochła? 

Obr. dr. Warenhaupi: To nie ten Stochel, ale 
jego brat. Umarł w szpitału więziennym... na su- 
choty. 

Przew.: Nie mam tego w aktach. 

Obrońca: Z czego pan wnosi, że tłum chciał 
policję rozbroić? 

Sw.: W takim szalonym krzyku, gdy z iłumu 
grad kamieni się zwiększał, trudno było słyszeć 
słowa, aby rozbroić policję. 


SYTUACJA BYŁA BARDZO KRYTYCZNA. 

Obr.: Dlaczego pan kazal strzelać? 

Tu następuje scysja między ca a x 
de tinpi aaie ysja między obrońcą a przew 

Przew.: Czy pam jest w stanie odpowiedzieć, 
dtaczego inni policjanci strzelali? 

Sw... ? 

Obr.: Z ręki którego terunkowego dli za. 
bici chłopi? Ag r 

(Wiledy zabitu dwóch ludzi, a 4 zmarło w szpi- 
talu. Przyp. Red.). 

Przew: Uchylam to pytanie. 

Dalsze pytania także uchyla przewodniczący. 

Następnie zeznaje pod przysięgą św. Sałomon 
Strauch tapicer z Bochni, świadek był w czasie 
rozruchów w Trzcianie i Łapanowie. Oświadcza, 
że nie pamięta dokładnie „jak to wszystko było". 
Zeznania tego świadka nic nowego nie wnoszą do 
sprawy. Świadek był współwłaścicielem auta, 
którem policja razem z nim pojechala z Bochni 
do Trzelany. 

Tam zastano koło 10.000 ludzi, 

Przew.: Czy na kordon naciskano? 

Św.: Krzykami naciskano... Byl jakiś człowiek. 
który chciał w zamieszaniu uderzyć trąba od mu- 
zyki posterumkowiego. 

Świadek widział jak rzucono kilka kamieni na 
policję. Krzyki byty z trzech Stron, 


Przew. poleca świadkowi, aby się popatrzył na 
oskarżonych. Świadek nie rozpoznaje nikogo. 
Wskazuje na Satałową, jednak obrońca zwraca 
mu uwagę, że ona nie była w Trzcianie. Świadek 
po powtórnem „oglądnięciu* oskarżonych oświad- 
cza, że nie może rozpoznać, kto z oskarżonych był 
w Trzcianie. 

Prokurator: Tak stę zmieniły twarze po reku. 

Przew.: Był pan konfrontowany podczas słedz. 
twa, a teraz pan nie wie z kim, 

Św.: Nie pozma ję... 

Przew.: Odczytuje zeznania świadka złożone 
w śledztwie. 

Po pauzie rozpoczęto przesłuchiwać dalszych 
świadków. Pod przysięgą zeznawał św. Jan Tobo- 
ła, rolnik ze Zbydniowa. Opowiada, jak szedł ra- 
zem z pochodem. Gdy stanęli przed policją, ludzie 
zrobili natarcie ma policję kamieniami i kijami. 
Osk. Hejmo krzyczał: 

„SMOKÓW Bic KAMIENIAMI“ 
i kijami. Widział także Franciszka Tatkę jak ro- 
bił ruch. Dalej wylicza świadek cały szereg o- 
skarżonych, kiorych widział w tłuwnie. Osk. Mar ja 
Hejmo rzucała także kamieniami. Tłum napierał 
mocno na policję. 

Obe. dr. Warenhaupi: C był bratem za. 
bilego podczas zajść aj ycd + 

Św.: Szwagrem. 

Obr.: Podobno we wsi nie są radzi na was? 

Św.: Bo założyłiśmy „Słrzelca* i należę do nie- 

Obr.: Hejmo wygaduje na pana? 

Św.: Tak. 

Przew.: Panie obiońco, to nie należy do spra- 


Obr.: W czasie śledztwa pan inaczej zeznał, a 
dziś inaczej. Proszę odczytać panie prezesie. 

Przew. odczytuje protokół. 

Obr.: O Hejmównie i Satołowej w śledztwie 
zupelnie nie mówił. 
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NAJDOSKONALSZE TUFKI 


PRIMA AIDA 


Św.: Zapomniałem wtedy, Tu prawdę mówię, 
bom przysięgał. Tam także. Jak kamienie szły i 
kijami zaczęli machać, połicja zaczęła strzelać. 

Obrońca: Czy pan widzfat, jak policja stojąc na 
łące, do tłumu sizelała? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Świadek Wł. Kopera, rolnik ze Zbydniowa, o- 
powiada, jak zetknął się z policją. Zobaczył tam 
Hejmę jak szedł przed thnnem, Nikogo z oskarżo- 
nych pozatem nie widział. 

Świadek Zygmunt Stawarz, rolnik ze Zbydnio. 
wa, zdenerwowany, trzęsie się. Coś opowiada. 
Przerywa mu przewodniczący i mówi: „Panu się 
pomieszało!" W śledztwie pan zeznał, że Jakób 
Hejmo krzyczał podbunza jąco. 

Sw.: To co teraz zezmaję jest prawdą. 

Przew.: A tamto jest kłamstwem! 

Obrońca dr. Warenhaupit: To jest strzelec, któ- 
ryby ludowca Hejmy nie oszczędzał. 

Przew.: Panie obrońco! 

Prok. dr. Szypuła: Czy panu kto mie groził we 
wsi, żeby pan inaczej zeznawał? 

Św.: Nie, nikt. 

Prok,: Za fałszywe zeznania jest duża kara. 

Św.: Teraz zeznałem prawdę. W śledztwie to, 
co zeznałem, š 

BYŁO NIEPRAWDA. 


Prok.: Niech pan się uspokoi. pan jest zdener- 
wowany. No, spokojnie, Które zeznania są praw- 
dziwół 

Przew.: Chodził pan na religję. Uczyli pana, co 
to jest kłamstwo? 

Św.: Wszyscy krzyczeli „hurra“ i zdawało mi 
się, że Hejmo także wołał. 

Prok.: Czy pan się nie boi. żeby panu na wsi 
coś nie zrobili, jak pan powie, jak było? 

Św.: Nie boję się. 

Prok.: Nigdzie pan nie wychodzi? 

Sw.: Nigdzie! Są ludzie dla mnie krzywi. 

Prok.: Może pan myślał, że lepiej inaczej ze- 
znać, aby się uspokoili? 

Św.: Nie myślałem tak. 

Obr. dr. Warenhaupt: Byla policja po pana do 
śledztwa i coście mówili 


Prok.: Nie trzeba odpowiadać! 

Przew.: Uchylam to pytarie p. mecenasie. 

Obrońca: Dziś pan zeznał prawdę? 

Św.: Tak. 

Przew.: Zwalniam pana. 

Świadek Wł. Stelmach, rolnik ze Zbydniowa, 
zeznał, że Hejmo na posiedzeniu gminnem 
czerwca w Zbydniowej oświadczył. że będziemy 
tę apidemję wypędzać. 

Świadek Karoi Wojewoda, rotnik z Łapanow:, 
zeznaje na okoliczności związane z pochodem. 
Opisuje starcie policji z thumem, jak parasolką u- 
derzyła połicjanta Satołowa, jak policja zaczęła 
strzelać itd. Jak tłum się rozleciał, przyjechało 
auto policyjne i zabrało rannych. Gdy przyszedł 
do Łapanowa, zauważył tłum, który otoczył dom 
posierunku policji 

Widział w tłumie prawie wszystkich askarżo- 
nych. ale nie wie co oni tam robHi. Było tłumu 
około 5000 iudzi. Poticja rozpędzała tłum: rękami, 
kolbami i pałkami. Trzeba było się usumąć. 

Obr.: Jaki zawód pański, służył pam przy po- 
licja? 

Św.: Taki 

Obr.: Sposób mówienia para naprowadził mnie 
na to pytanie. 

Przew. LUchyła dalsze pytania obrońcy. 

Św. Adolf Kamemginser, szofer z Bochni. Kiero- 
wał autem, w ktorem jechała policja. Przedsta- 
wia przebieg zajść w tych miejscacł, w których 
stawało auto z policją. Pod Łapamowem, gdy 
przyjechał, zobaczył świadek pobitych połicjam. 
tów. Jeden z nich był powałamy masłem i jajami. 
Wzięli rannych i odjechali. 

Po drugiej krótkiej przerwie przesłuchano Jama 
Pacha, post PP z Kłaja, który obciążył Marię 
Hejmo i Stefanję Satołową, które widział jak 
podburzaty tum. R - 

Świadek St lagięza post. PP z B i Pod- 
czas starcia z thamem ktoś uderzył w poħcję fla- 
szką z ouchnącym płynem. Swiadek został ranny. 
Po salwie oddanej w powietrze 

ODDANO SALWĘ W TŁUM 
a później każdy z osclma zaczął się bronić. Poa. 
czas tego świadek został uderzony kołem i wywie- 
i autem. 

Świadek St. Kościelniak, post. PP z Krakowa, 
przedstawia starcie z ihlrmem w Wolicy. Wśród 
okrzyków „hurra! hurra” na przedzie jechała ban. 
derja krakusów, a za nią part tłum. 

Świadck Paweł Lichy. st. przodęwni: PP, ze- * 
znaje na te same okoliczności co poprzedni. | 

Św. Rudolf Szczur, post. PP z Żywca, rozpo- 
znaje w osk. Stochlu, Rybie i Babrałównie uczest. 
ników zajść, wskazując ich na ławie oskarżonych. 

Przew.: Dobrze pan trafia. (Wesołość na saK). 

W Łapanowie świądek przebrał się po cywiłne- 
mu, poszedł na rynek i słuchał jak ludzie rozma. 
wiali. Jeden z osobników mówi: „Aleśmy się we 
trzech narobili ze sk..." Był on w płaszczu wypło- 
wiałym. Drugi mówił: „Kropiłem, ałe nie trafi- 
lem!“ Był to Smotr, Pag 

Obr. dr. Waremhaupt: To pan podsłuchał jako 

i? 
j Tak, podsłuchałem. Babrałówna mówiła: 
„Brat brata bije! To jest Polska, to nie Polska!“ 
Podczas starcia padały także strzały rewotwerowe 
z tlumu. 

Osk. Babralówna: Czy mówiłam na połicję 
bandyci? : 

Sw.: Tak. Bandyci, parobki. Jeszcze była po- 
chwała „brat brata bije!“ 

Św. Kania, post. PP z Krakowa, rozpoznaje osk. 
Stochla. Babralównę i Rybę. Mieli oni się szar- 
pać wobec policji. Ryba, kiedy go wzięto na auto, 
podniósł w górę czapkę i krzyczał: „Niech żyje 
Witos!“ 

Św. St. Czopek, post. PP z Kłaja. Był wówczas 
na urlopie, ściągnięto go i brał udzial po cywilne. 
mu w akcji policyjnej. Batralówna przypięła ko- 
kardkę świadkowi nie wiedząc, kto on jest. Stał 
on w tłumie. 

Św. Fr. Porębski, st. post z Bochni. Świadek 
widział, jak osk. Dzióbak podniósł kołek na post 
Ligięzę, a potem dwaj inni jeszcze osobnicy bili 
go kołami. Ligięza upadł, a oni odeszli. 

O godzinie 4 popołudniu po przesłuchaniu 18 
świadków przewodniczący odroczył rozprawę do 
dnia dzisiejszego na godz. 9 rano. 


W 7 dni z Angliji 
do Australji 


Londyn, 11 października. — Lotnik australijski 
Charles Kingsford Smith, który w ubiegłym ty- 
godniu wystartował z Anglji do lotu do Australji, 
svydądował dziś w Wyndham w Australji. Prze- 
strzeń tę przebył on w siedmiu dniach 14 godzi- 
nach i 28 minutach, bijąc dotychczasowy, rekord 
Scotia o jeden dzien i 16 godzin, 


GD 
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Lamimięcić sesji Lidi Narodów 


RÓWNOUPRAWNIENIE ŻYDÓW NIEUCHWALONE Z POWODU SPRZECIWU NIEMIEC 
WYSOKI KOMISARZ DLA OPIEKI NAD UCHODŹCAMI Z NIEMIEC 


Genewa, 11 pażdziernika. Zgromadzenie Ligi 
Narodów zebrało się dziś przedpołudniem na o- 
statnie posiedzenie, celem przyjęcia rezolucyj wy- 
pracowanych przez poszczególne komisje. Rezolu- 
cja w sprawie mniejszości narodowych, opraco- 
wana przez komisję polilyczną, została w pierw- 
szej i trzeciej części przyjęta bez dyskusji. Część 
druga rezolucji, dotycząca równouprawnienia 
mniejszości żydowskiej, nie została przyjęta, po- 
nieważ nie uzyskała potrzebnej jednomyślności. 
Delegat niemiecki v. Keller oświadczył, że druga 
część rezolucji jesi dla Niemiec nie do przyjęcia 


| 


i dlalego musi głosować przeciw. Wobec tego 
przewodniczący Agromadzenia Te Water oświad- 
czył, iż wobec braku wymaganej jednogłośności 
druga część rezolucji nie została przyjęta. Następ- 
nie przyjęta została rezolucja komisji gospodar- 
czej w sprawie ustanowienia wysokiego kornisa- 
rza Ligi Narodów dla ochrony i opicki nad u- 
chodźcarai z Niemiec. Po załatwieniu wszystkich 
“innych sprawozdań komisyjnych, przewodniczą- 
cy wygłosił krótkie przemówienie, a następnie za- 
mknął XIV sesję Zgromadzenia Ligi Narodów. 
—000— 


Komedja procesu © podpalenie Reichstagu 


Berlin, 11 października. Na początku dzisiejszej 
rozprawy o pożar Reichstagu przewodniczący try- 
bunahi oświadczył, że jutro nie będzie rozprawy. 
Jutro wieczór o godzinie 8 odbędzie się wizja ło- 
kalna przed budymkieri Reichstagu, ceiem wyja5- 
nienia sprzecznych zeznań świadków na qkolicz- 
ność, czy widziano jedną czy dwie osoby, wikra- 
dające się do wnętrza Reichstagu przez okno. Po 
tem oświadczeniu przewodniczącego oskarżony Di- 
mitrow usiłował stawiać pytania, czego jednak 
przewodniczący nie chciał dopuścić, usiłując Di. 
mitrowa zmusić do milczenia. Gdy Dimitrow, po- 
wołując się na konieczność obrony własnej, zaczął 
znowu mówić, przewodniczący odebrał mu głos, 
poczem trybunał wycofał się na naradę, w następ- 
stwie której Dimitrow wykluczony został Z roz- 
prawy aż do odwołania. Po wyprowadzeniu Dimi- 


trowa z sali przystąpiono do dalszego przesłucha- | 


nia świadków, Jako pierwszy świadek zeznawał 
porucznik policji Lateit, który w krytycznym dniu 
pełnit słuźbę oficera dyżurnego przy komisar jacie 
Brandenburger Tor. Zeznaje on, że w dniu lym 
miało się odbyć w pałacu sportowym zebranie par- 
tji socjalno-demokratycznej, które jednakże zostało 
zakazane. W obawie przed demonsiracjami socja- 
listycznemi zarządzone zostało wieczór ostre pogu- 
towie policyjne. O godzinie 21'15 przybył na komi- 
sarjat pewien młody człowiek i oświadczył, — że 
. Reichstag się pali. Udał się on wraz ze swym od- 
działem bezzwłocznie do Reichstagu, gdzie przy- 
był w dwie minuty później. Przed stopniami za- 
uważył już jasne płomienie dochodzące do trzech 
metrów wysokości. Peiniący przed Reichstagiem 
* służbę wachmistrz Buwert złożył mu raport. Za- 
pytał Buwerta, czy straż pożarna została zaalar- 
mowana i oświadczył, że musi być dany sygnał 
„Wielkiego alarmu". Lateit opisuje, jak następnie, 
wchodząc do wnętrza Reichstagu, zauważył ogień 
dopiero w głównej sal: posiedzeń, Płonęły zdaniem 
jego jedynie story, portjery i pokrycia stołowe- 
Podłoga była jeszcze zupełnie nietknięta. — Miał 
wrażenie, że gdyby straż pożarna natychmiast 
przybyła na miejsce, byłaby mogła ogień z łalwo- 
ścią ugasić. 

Udając się w kierunku portalu piątego po- 
rucznik Lateit napotkał pierwszego surażaka. 
Była to godz. 21.20 lub 21.22. Spostrzeżenia jego 
utwierdziły go w przekonaniu, że chodzi o 
zbrodnię podpalenia. Przedostał się więc ze 
swym oddziałem na dziedziniec i podjął prze- 
szukiwanie całego skrzydła południowego. W 
kuluarach znalazł czapkę sporiową, krawat i 
kawałek mydła. Jak się później dowiedział, 
przedmioty te były własnością van der Lubbe- 
go. W Reichstagu dowiedział się od innych po- 
licjantów o aresztowaniu van der Lubbego, któ- 
rego zastano na miejscu pożaru ubranego je- 
dynie w spodnie. Udał się bezzwłocznie na wska- 
zane miejsce i zapytał Lubbego, czy znalezione 
przedmioty są jego własnością. Następnie zapy- 
tał go czy podpalił Reichstag, na co Lubbe od- 
powiedział „tak“. Zapytał go również, czy miał 
także zamiar podpalić zamek i katedrę, co Lub- 
be potwierdził swojem „tak“, Przewodniczący 
zwraca świadkowi uwagę, że nie słyszał nie o 
zamiarze podpalenia katedry. Świadek mówi, że 
słyszał o tem na policji. Na dalsze zapytanie 
świadka Lateita dlaczego podpalił Reichstag, 
van der Lubbe nie dał żadnej odpowiedzi, lecz 
począj się bezmyślnie uśmiechać. Świadek był 
przekonany, że ma do czynienia z człowiekiem 
umysłowo chorym. Później był świadek obec- 
ny przy przesłuchaniu Lubbego w Reichstagu, 
gdzie mial oskarżony pokazać drogę, jaką szedł 
podczas wzniecenia ognia. Wezwany do zade- 
momstrowania, van der Lubbe ruszył z miejsca 
tak szybko, że policjanci rzucili się za nim w 
pościg w mniemaniu, iż chce zbiec. Prokurator 
wskazuje, że powszechnie mówiono, iż w gma- 


chu Reichstagu znajdował się materjał palny 
całemi centnarami i zapytuje, czy widział coś 
podobnego. Lateit oświadcza, że widział od 20 
do 30 kawałków materjału palnego, sądzi jed- 
nak, że chodzi o pokrycia stołów itp. Świadek 
zaznacza dalej, że do zamknięcia dostępu do 
Reichstagu nie użyto bojówek hitlerowskich. 

Van der Lubbe, który cały czas siedzi obojęt- 
nie z głową spuszczoną na piersi, nie reaguje, 
gdy mu jego adwokat Seuffert początkowo po- 
daje chusteczkę do nosa, a gdy ten nie robi z niej 
użytku, sam wyciera mu nos. Scena ta w ciągu 
dzisiejszej rozprawy powtarza. się parokrotnie. 
Przewodniczący wywołuje van der Lubbego. 
Wstaje on, jednak głowy nie podnosi, lecz trzy- 
ma ją w daiszym ciągu spuszczoną na piersi. 
Adwokat Seuffert znów mu nos wyciera. 

Przewodniczący zapytuje Lubbego, czy sły- 
szał, co opowiadał świadek Lateit i czy ma co 
do powiedzenia. 

Lubbe: Nie. 

Przewodniczący: Czy zeznanie świadka jest 
zgodne z prawdą? 

Lubbe: Tego nie mogę powiedzieć. 

Adwokat dr. Sack prosi o stwierdzenie, co 
oznacza często używany przez oskarżonego 
zwrot „tego nie mogę powiedzieć". Chodzi mu 
o wyjaśnienie, czy oskarżony używa tego zwro- 
tu w znaczeniu, iż nie chce powiedzieć, czy też 
że nie wie. 

Postawione Lubbemu za pośrednictwem tłu- 
macza odpowiednie pytanie pozostaje bez odpo- 
wiedzi. i 

Przewodniczący oświadcza, że nie ma już na- 
dziei, aby mógł coś jeszcze od van der Lubbego 
wydobyć. 

W dalszym przebiegu dzisiejszej rozprawy u- 
siłowano wyjaśnić k'westję alarmu straży po- 
żarnej. Ó 

Lateit utrzymuje, że polecił wachmistrzowi 
Buwertowi, aby dał sygnał „wielkiego alarmu". 

Buwert stwierdza, że nie dał tego sygnału, po- 
nieważ sądził, że chodzi przełożonemu o alarm 
policyjny. 

Naczelnik straży pożarnej Wagner zeznaje, że 
aiarm pierwszego stopnia otrzymała straż po- 
żarna o godz. 21.14. Najwyższy, 15 stopień alar- 
mu otrzymała straż pożarna o godz. 21.42. 

Po zeznaniach świadka dra Lepsiusa, który 
był obecny przy: przesłuchaniu Lubbego w 
Reichstagu, rozprawę odreczono do piątku. 

Przed zamknięciem dzisiejszej rozprawy try- 
bunał postanowił Dymiwowa nie dopuszczać dv 
jutrzejszej wizji lokalnej przed gmachem 
Reichstagu. 


Z kraju i ze świata 


POŻAR W TARNOWIE, W dniu 9 bm. w Tar- 
nowie w Rynku w sklepie towarów mieszanych 
Gluckmana wybuchł pożar, niszcząc całe urządze- 
nie i towar zupełnie, Mimo to, iż pożar powstał 
zaledwie o kilka kroków od wieży alarmowej, — 
straż przyjechała dopiero na wezwanie telefonicz- 
ne osób prywatnych, a to, gdy ogień trwał już pra- 
wie z pół godziny. 

OJCIEC RZUCIŁ SWA UMYSŁOWO CHORA 
CÓRKĘ POD TRAMWAJ. Władze przeprowadza 
ja w Świętochłowicach dochodzenia przeciwko Au- 
gustymowi Świtale, który 8 bm. wieczorem rzucił 
swą 18-etnia umysłowo chora córkę Hildegardę 
na lor tramwajowy pod nadjeżdżający mamwaj. 
Na krzyk i placz nieszczęśliwej dziewczyny usu- 
neli ją w ostalmiej chwili z toru przechodnie, cze. 
mu 2 daleka przygląda! się nieludzki ojoiec, który 
wkońcu zabrał ja do domu, wyzywając i krzycząc 


po drodze między innemi: „Chodź ty pierono do 
domu, kiedy cię nie przejechało”, Nieludzki ojciec, 
który w ten sposób chciał się pozbyć chorej córki, 
oskarżony będzie o usiłowane zabójstwo. 
KATASTROFA KOLEJOWA NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU, We wiorek wczesnym rankiem zostały 
Katowice zelektryzowane katastrofą. która zda- 
rzyła się pod Kochiowicami na linji Ligota—Kato- 
wice— Wodzisław. Na szczęście nie pociągnęła ona 
za sobą większych ofiar w ludziach. Pociąg oso- 
Nr. 1915, zdążający z Ligoty—Katowic do 
Wodzisławia najechał na pociag towarowy, który ' 
stał na szlaku pod stacją Kochłowice. Skutki zde- 
rzenia były fatalne. Palacz doznał złamania nogi, 
a czterech pasażerów lekkich obrażeń. Tylko cu- 
dem można nazwać, że obeszło się bez wypadku 
śmierci, ponieważ pierwszy wagon pociągu osobo- 
wegy został zupelnie strzaskany i wiłoczony pod 
parowóz, Również następne wozy miały pogięte 
bufory i wybite okna. Dwa ostatnie wagony po- 
ciągu towarowego zostały zupełnie strzaskane. Że 
katastrofa nie przybrała większych rozmiarów, na. 
leży zawdzięczać konduktorowi pociągu lowarowe- 
| go, który spostrzegł nadjeżdżający pociąg osobowy 
i dawał znaki do zatrzymania, które w ostatniej 
chwili zauważyli maszynista pociągu osobowego £ 
dał kontrparę. Niestety, było to już nieco zapóźno, 
KRADZIEŻ PÓŁ MILJONA PAPIEROSÓW: — 
Wszystkie komisarjały, postenunki, oraz wydział 
śledczy policji zawiadomione zostały o olbrzymiej 
kradzieży, dokonanej w Siemianowicach na Ślą- 
sku. W jednej z restauracyj skaadziono pół miljo- 
na papierosów. O kradzież tę podejrzanych jest 
dwóch młodych osobników, którzy wieczorem by- 
li w restauracji i bacznie obserwowali rozkład sal, 
Według przypuszczeń rabusie wraz z łupem zbie- 
gli na teren Zagłębia, wobec czego rozesłano za 
nimi listy gończe, 


Zgon Hillquita 


Z Nowego Jorku nadchodzi wiadomość o zgonie 
tow. Morrisa Hilquita, jednego z najbardziej zna- 
„nych przywódców robotniczych w Slanach Zjed- 
noczonych. 

Hillquit pochodził z żydów rosyjskich. Urodzi! 
się w roku 1870 jako syn nauczyciela w Rydze i 
w wieku 16 lat wyemigrował do Ameryki, Du po- 
święcii się studjom prawniczym i zosiał jednym 
z najbardziej wziętych adwokatów w Nowym Jor- 
ku. Od pierwszej chwili ustalenia się swego losu 
działał w partji socjalistycznej. w roku 1900 wszedł 
do zarządu partyjnego, w roku 1904 został między. 
narodowym sekretarzem partji i w tym charakte. 
rze brał udział we wszystkich kongresach między- 
narodowych partyj socjalistycznych. 

Gdy po wojnie nasląpił w amerykańskiej partji 
socjalistycznej rozłam, Hillquit pozostał wierny 
starej partji i przeforsował jej przystąpienie do 
Międzynarodówki Socjal. Był on nietylko działa- 
czem (praktycznym, ale i teoretykiem niezwykłej 
miary — najlepszem jego dziełem jest historja ru. 
chu socjalistycznego w Ameryce, wydana iakże i 
w polskim przekładzie. 

Ź Hillquitem schodzi ze świata jeden z najwy- 
bitniejszych postaci w międzynarodowym socjaliz- 
mie. Śmierć jego nastąpiła właśnie w czasie, gdy 
amerykańska klasa robotnicza coraz silniej garnie 
się do socjalizmu, pod który on podłożył majsii. 
niejsze podwaliny. 


TELEGRAMY 


JESZCZE JEDEN PULKOWNIK WOJEWODĄ 

Warszawa, 11 pażdziernika (tel. wł). „ABC“ 
donosi, że wojewoda tarnopolski p. Moszyński u- 
stępuje, następcą jego zostanie pułkownik Maru 
szewicz, 


| ULGI W SPŁATACH NALEŻNOŚCI 
ZA LECZENIE 

Warszawa, 11 października (tel. wł.). Rada mī- 
nistrów uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu 
„rozporządzenie o uregulowaniu zaległych kosztów 
leczenia. Rozporządzenie przewiduje, że należno- 
ści związków, samorządowych względem zakła. 
dów leczniczych i publicznych zakładów opieki 
społecznej, powstałe przed 1 kwietnia 1981, zosia. 
ja umorzone, Należności powstałe po tym termi- 
nie mogą być rozłożone na raty, a w wypadkach 
szczególnie ciężkiego położenia samurzadów cal 
kowicie umorzone, 


— 


DOLAR 
Warszawa, 11 października (tel. wt). Dziś w 
obrotach prywatnych płacono 5'85 zł. Bank Pol- 
ski płacił 580 zł 


ULGI CELNE DLA OWOCÓW 
POŁUDNIOWYCH 
Warszawa, 11 października (tel. wł). Minister 
skarbu wydał zarządzenie o slosowaniu ulg cel- 
nych do owoców południowych, przywożonych 
przez porty polskie, Ulgi wynoszą: dla bananów 
17 procent, dla cytryn 50 proc., dla fig 30 proc. 


ZASĄDZENIE SZANTAŻYSTÓW 

Warszawa, 11 października (tel. wł.). Dziś sąd 
okręgowy ogłosił wyrok w sprawie rzekomych 
dziennikarzy, oskarżonych o szantaże. Katuszew- 
Ski zasądzony zostal na 10 miesięcy, Jakubowicz 
na 6 miesięcy więzienia, Gieiczyński został uwol- 
niony. Sprawa Błaszczyka została wyłączona do 
oddzielnego postępowania. 


BELGJA FORTYFIKUJE GRANICE 
OD NIEMIEC 
Bruksela, 11 października. Dziś przedpołu- 
dniem odbyła się pod przewodnictwem króla 


Proces o zajścia w Kozodrzy 
J 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Tarnów, 11 października. 

Dzisiaj w trzecim dniu rozprawy przesłuchiwa- 
no w dalszym ciągu świadków oskarżenia. 

$w. Jan Kołcz z Nockowej, posterunkowy PP, 
zeznaje, że po zgromadzeniu Witosa w P nie 
rozeszła się w powiecie pogłoska, że chłopi nie 
będą płacić „podatków, na zgromadzeniu jednak o 
tem nie mówiono. O zajściach w Kozodrzy do- 
wiedział się drugiego dnia z pogłosek, że Kozodrza 
się pali i że sześciu posterunkowych zostało za- 
bitych. Już około 1 czerwca zaczęły gromadzić 
się tłumy chłopów z Wiercan, Iwierzyg i Wiśnio- 
wej i innych wei, które pomaszerowały do Kozo- 
drzy, aby nie dopuścić do aresztowań w Kozo- 
drzy. W jednej z grup zauważył oskarżonych 
Szeligę i Kicińskiego, których uznał, za prowa- 
dzących tłum. Widział, jak przed domem nieja. 
kiego Breli, członka BBWR, tłum chłopów zatrzy- 
mał się, począł krzyczeć, a nawet oddano z tlumu 
strzał karabinowy. Zajście podobne miało miej- 
sce poraz drugi w dniu 6 czerwca. 

Widział, jak gromady chłopów zmuszały, prze- 
chodząc przez wieś, ludzi do pójścia razem z nic- 
mi do Kozodrzy. Przed zajściami w Kozodrzy da- 
ło się zauważyć wzmożoną działalność stronnie. 
twa ludowego; zmuszano grożbą do zapisywania 
się do stronnictwa, a nawet było siedm wypad- 
ków zniszczenia mienia, wybijania szyb i piło- 
wania wozów przeciwnikom stronnictwa. Słyszał, 
jak oskarżony Kiciński wzywał do wałki z księż. 
mi 


Następnie świadek twierdzi, rż jego zdaniem 
zajścia w Kwozodrzy były przygotowane i tylko 
czekano na masowe wystąpienie, a gdy pewnego 
razu zwrócił świadek uwagę oskarżonemu Szeli- 
dze na krecią robotę stronnictwa ludowego i na. 
wet groził mn rozwiązaniem koła, oskarżony Sze- 
liga powiedział, że chłopi nie cofną się nawet 
przed rewolucją! 

Na tem skończono przesłuchiwanie świadków 
oskarżenia i przystąpiono do zeznań świadków 


Proces o zajścia w Nockowei 


* (Telefonem od naszego korespondenta) 


Tarnów. 11 października. 

Dzisiaj w trzecirn dniu rozprawy sąd przystą- 
pił do przesłuchiwania świadków oskarżenia, Jest 
ich tylko sześciu, w tem trzech funkcjanarjuszów 
policji. 

Sąd oglasza postanowienie, którem dopuścił nie- 
ktorych świadków zawnioskowanych puzez obro- 
nę, odmówił wnioskowi o przesłuchanie ks. Pen- 
kali, bylego wikarego z Neckowej; co do przesłu- 
chania posła Stachnika zadecyduje później. 


GŁÓWNY ŚWIADEK OSKARŻENIA 


Św. Józef Bargicl, powialowy komendant po- 
licjj w Ropczycach, zeznaje, że miał do rozporzą- 
dzenia sześćdziesięciu policjantow pieszych i trzech 
konnych. — Spokój we wsi wał w krytycznym 
dniu de godziny 4 w nocy. Około godziny 4'15 
przebiegla grupa ludzi wzdłuż wsi, krzycząc gło- 
śno: „wychodź! wychodż!“. O godzinie 4'30 zaczęły 
przybywać grupy z sąsiednich wsi, pzy kościele 
ułożono barykady. Kurjer mełdował, że most bę- 
dzie zniszczony, a za barykadami zostanie wyko- 
pany rów obronny. Policjanci byli już pouczeni, 
jak mają postąpić z tłumem. 

Na drodze koło kościoła zobaczył świadek tłum 
okolo 2000 ludzi, na łące iwierzyckiej 500 i na 
pastwisku 200. Świadek widział, że pierwszą dru- 
żynę policyjną napadli ludzie z kijami, wtedy 


Nr. 234, Czwartek 12 sk 12 października 1933 r. , | ymm 1933 r. 


belgijskiego rada ministrów poświęcona wy- 
łącznie sprawie obrony narodowej. Jak z kół 
poinformowanych odnoszą, rząd belgijski po- 
stanowił wzmocnić fortyfikacje nad granicą 
niemiecką i w tym celu zwróci się do parla- 
mentu z wnioskiem o przyznanie kredytów w 
wysokości 750 miljonów franków. Pieniądze te 
mają być użyte wyłącznie na wzmocnienie siły 
obronnej Belgji. 


WYPRAWA BYRDA DO BIEGUNA 
POŁUDNIOWEGO 


Nowy Jork, 11 października. Z Bostonu odje- 
chał dziś statek ekspedycyjny „Jacob Ruppert", 
na którego pokładzie znajduje się wyprawa ad- 
mirała Byrda do bieguna południowego. W 
skład tej nowej wyprawy Byrda wchodzi 70 u- 
czonych i różnych specjalistów. Wyprawa dys- 
ponuje samolotami przystosowanemi do lądo- 
wania na śniegu, oraz znaczną ilością sań i psów 
pociągowych. 


obrony. 
Św. Władysław Pitera i Karol Skuza zeznają, 
że oskarżony Pasowicz około 20 czerwca mówił 
chłopom, żeby poszli do Ropczyc w sprawie za- 
trzymania podatków. 
Św. Pasowiczowa, żona oskarżonego i św. Fe- 
liks Skura stwierdzają, że oskarżony Pasowicz z 
początkiem czerwca nie wydalał się z gminy i 
codziennie z oskarżonym się stykali. 
Św. Jan Pieprzak słyszał, jak oskarż. Szeliga 
idąc z obcymi ludźmi mówił, aby iść do Ropczyc 
w sprawic ulg podatkowych i widział Szeligę, jak 
przyłączył się , do grupy ludzi, idących do Ropczyc. 
Następnie zeznawało jeszcze kilku świadków o- 
brony. 
„Oskarżony Szeła zapytuje świadka Kołcza, czy 
wie, że 27 maja starosta ropczycki zawezwał Wa- 
lentego Szeligę z Nockowej i oświadczył mu, że 
jeżeli chłopi nie zapłacą podatków, to wyśle do 
wsi Szeliga powiedział to ludziom i wo- 
bec tego ludzie poszli do Kozodrzy żądać umorze- 
nia podatków. 
Obr. Chmiel: Czy wie pan, że w Nockowej jest 
bieda? 
Św. Kołcz: Jestem tam 15 lat i chłopi zawsze 
skarżyli się na biedę. 
Osk. Szeliga: A czy wie pan, że nasza gmina 
jest zadłużona w Banku Rolnym na pół miljona 
złotych, a to w związku z komasacją? 
Sąd po naradzie odrzucił wnioski obrony o po- 
wolanie dalszych świadków celem stwierdzenia 
alibi niektórych oskarżonych. Również odrzucił 
wniosek 0 przesłuchanie posła Stachnika, 
Mimo sprzeciwu obrony odczytano doniesienia 
policy jne i rejestry karne- oskarżonych. Okazuje 
się z tego, że oskarżony Strzałka otrzymał od 
gminy takie swiadectwo moralności: 
„Zachowywał się nienagannie, popierał i nale. 
żal do Strzelca, był karany za kradzież aresztem 
6-tygodniowym". 
Na tem postępowanie zamknięto. Dziś przemo. 
wienia stron i wyrok. 


| drużyna ta przystąpiła do walki. Rozległy e 
okrzyki chłopów: „Odłóż broń! nie strzelaj!” 
Świadek usłyszał 1—5 strzałów z za domu Roo. 
na, policja zagrożona utratą życia, zaczęła strzelać, 
Tłum się tem niebardzo 
nawet na 8—-10 kroków. 

Na zapytanie s. Łuckiego, czy kogo rozpoznał, 
świadek oświadcza, że nie. 

Podczas zajścia niektórzy policjanci spoglądali 
na zegarki; pierwsze zajście mialo miejsce o go- 
dnie 5'80 rano. Świadek nie wie, czyę w kościęle 
miało być w tym czasie nabożeństwo. 


POWÓD ZAJŚĆ 


Świadek otrzymał z województwa rozkaz, by 
aresziować w Nockowej dwunastu ludzi, którzy 
mieli być organizatorami rozruchów i odgrażać się 


innym, że im zniszczą plony i wybiją szyby, albo 
też byli konnymi 


nemi wsiami. 
Wiełu policjantów było rannych. 
Obrońca dr. Szumański: Czy są spisane orzecze- 
nia lekarskie co do tych ran? 
Świadek: Nie, Pierwsze str zaly oddała policja w 
górę, następnie w tlum, w kierunku osobników, 
którzy zagrażali policji. Świadek byl przygotowa. 
ny na opor wsi, ale nie w tej formie. 


WOLNA RĘKA W STRZELANIU 
Sędzia Ostręga: Czy policjantom wolno było 


przestraszył, przy! bliżył się 


kur jerami pomiędzy poszczegól- 
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strzelać wedle własnego „widzimisię”, czy tylko 
na rozkaz świadka? 
Świadek: Każdy policjant ma wolną rękę. 
Każdy policjant miiał helm i 40 nabojów. 
W czasie od marca do czerwca prowadzona była 


akcja przymuszania chłopów do wpisywania się 


do Stronnictwa Ludowego, na wiecach żądano, by 
każdy chłop był członkiem stronnictwa, stosowano 
teror psychiczny, wybijanie szyb, napady w nocy, 
bicie, 

Świadek w swej praktyce miał poraz pierwszy 
krwawe zajścia z tłumem, miał zajścia z tłumem 
po 800, 500 i 300 bezrobotnych, ale starcia te były 
bezkrwawe. 

„DROBNA RÓŻNICA" 


Obrońca Szumański: W śledztwie pan mówil, że 
pod kościołem stało 1200 ludzi, teraz pan zeznaje 
o dwóch tysiącach? 

Przewodniczący: W przybliżeniu, takie miał wra 
beme. 

Obr. Szumański: Z jaką to łatwością idzie się 
ku górze! 


NIENAWIŚĆ CHŁOPÓW DO RZĄDU 


Obr. Merz zapytuje o cele organizacji gromad 
wiejskich — czy chodziło specjalnie o podatki, czy 
także i coś innego? 

Świadek: Sprawa podatków jako motyw nie 
była poruszana, to za błahy powód; ruch miał 
charakter antyrządowy, cechowała go nienawiść 
do obecnego reżimu. 

Obr. Merz: Czy miała być jakaś akcja konkretna 
ze strony chłopów? 

Świadek: Dochodzenia tego nie wykazały, Nie 
stwierdziłem, jakoby akcją ta byla zorganizowana. 

Na dałsze zapytanie obr. Szymańskiego przyzna- 
je świadek, że w śledztwie nie nadmienił, iż wi- 
dział osobiście kurjera konnego. Jest to moje oso- 
bisie spostrzeżenie. 

Obr. Szumański: ..o którem zapomniał pan w 
śledztwie. 


KRZYKI „WYCHODŹ!* 


Świadek Jan Jędrzejczyk, posterunkowy policji, 
pełnił przez siedm lat służbę w Nockowej i 1-go 
grudnia 1932 zosia? stamtąd przeniesiony do Pil- 
ana. Z Pilzna zoslal 19 czerwca wieczorem delego- 
wany do Nockowej. Był komendantem trzeciej gru- 
py operującej w Nockowej. 

Po przyjeździe w nocy do Nockowej — zeznaje 
świadek — zatrzymała się policja na drodze do 
Twierzyc; tu komendan! rozdzielił grupy i wydał 
im polecenia. Świadek mial przytrzymać czterech 
wyznaczonych po nazwisku osobników i rozkaz 
ten wykonał. Gdy wraz z czieremą kolegami był 
w domu Wojciecha Kieińskiego, by goaresztować. 
a reszta policjantów otaczała dom — usłyszał krzy- 
ki „wychodź!”. Krzyczeli: Jan Kiciński i Stanisław 
Toś, którzy szli między domami Świadek kazał 
ich ująć, okuć i odstawić do autobusu | policyjnego. 

Toś woła z ławy oskarżonych: Tam niema do- 


mówil 
POZNAŁ PO GŁOSIE 


Gdy już świadek spełnił swe zadanie, komen- 
dant kazal mu dopomóc drugiej grupie, która po- 
Szła dalej i dlugo nie wracała. Gdy szedł drogą. 
słyszał, jak Jan Michałowski przez strych woła! 
kilkakrotnie: „Policja, wychudź!'. Twarzy nie wi. 
dział, ale poznał go po głosie. Wróciliśmy się za. 
tem, obstawiliśmty dom i zabraliśmy go ze strychu. 

Następnie świadek spotkał się z drugim oddzia. 
łem. Tam też „lecieli“ chłopi z krzykami, w kie- 
runku barykad, O ile sobie przy pominam, był tam 
Dzięgiel. Komendant kazał więc nam się tam wró. 
ci! „do tych barykadów'. 

Przewodniczący: Czy pan może stwierdzić, że 
Dzięgieł krzyczał „wychodź'? 

Świadek: Dokładnie dzisiaj nie mogę sobie przy. 
pomnieć, ale Dzięgiel krzyczał, jechał też ktoś na 
koniu. Już była godzina 3 rano i było jasno. 


JAK DOSZŁO DO WAŁKI 


Udaliśmy się z komendantem i aresztowanymi 
drogą w kierunku Ropczyc. Komendant wysłał 
trol konną, a polem pieszą, by zobaczyć, czy e. 
ga jest wolna. Patro! doniosła, że jest barykąda. 
Wyruszyliśmy zatem upomnieni, co może nastę. 
pić Przed barykadą wysiedliśmy, Zostaliśmy za- 
atakowani przez tłum strzałem i kamieniami. — 
Wówczas każdy z nas się bronił. 

W tlumie rozpoznałem Józefa Kozła, Piotra Ko. 
zla, Franciszka Rzepkę, Wojciecha Rzepikę i Fer. 
dynanda Kieińskiego. 

Kiciński stał za wierzbą w ogródku 

I STRZELAŁ W KIERUNKU NAS 

Józef Kozioł leciał w moim kierunku, w jednej 
ręce miał kij, a w drugiej pół dużej cegły. Biegł on 
z grupy od drogi, idącej przez łąki ku nam i rzu- 
cił cegłą, ale czy trafił, nie wiem. W międzyczasie 
dostalemi cegłą w głowę, czułem trochę wstrzas i 
| dalej nie pamiętam, 

Piotr Kozioł leciał wę | Józefa Kozła w kierun. 
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ku na nas, w ręku miał gruby kij. Wojciech 
Rzepka biegł też w kierunku naszym razem z 
drugimi, miał w ręku kij, skręcił gdzieś pomię_ 
dzy domy. 

Z WIDŁAMI W RĘKU 


Jędrzej Toś był z widłami do siana i leciał dro- 
ga przez łąki ku nam. 

Kazimierz Pieprzak też leciał od Wiśniowej od 
cmentarza ku domowi Bieli. Wszyscy lecieii na 
nas z krzykiem: „Rozbroić policję, rżnąć auta, 
gumy”. 

S. Ostręga: Czy Kicińskiego obserwował pan z 
daleko czy z bliska? 

Świadek: Tak do 50 kroków. Widziałem kara- 
bin kawaleryjski, tylko zupełnie krótszy, ucięty, 
z którego strzelał 

Świadek rozpoznaje wśród oskarżonych Kiciń. 
skiego, który się uśmiecha. 

Świadek zeznaje dalej, że w czasie strzelaniny 
kościół był otwarty, miało się odbywać nabożeń- 
stwo, 

TAKA DROBNOSTKA: CEGŁA 

Prokurator stwierdza. że w śledziwie zeznał 
świadek, że cegłę miał nie Józef kozioł, lecz Piotr 
Kozioł, ale to drobnostka. 

Na zapytania obr. Szumańskiego wyjaśnia 
świadek, że Michałowski zaszedł poza strzechę 
swego domu i przez dziury krzyczał, 


~ NIE BYŁO POLECENIA... 

Dr. Szumański stwierdza, że Kicińskiego, który 
miał strzelać do policji, aresztowano dopiero 28 
sierpnia. 

Świadek: Bo nasamprzód uciekał, a potem nie 
było polecenia przytrzymania go. Na dalsze za- 
pytania wyjaśnia, że robił dawniej w Nockowej 
rewizje za bronią u szeregu osób, u Kicińskie- 
go też robił, ale czy znalazł nie może sobie przy“ 
pomnieć. Kiciński napewno miał broń, bo za- 
strzelił z dużego rewolweru a może z karabinu 
świnię. 

NA GRZYBY DO LASKU 

Kiciński oświadcza, że gdy go napotkała po- 
licja, szedł na grzyby. Posterunkowy Jędrzej- 
czyk wysłał za nim dwóch ludzi, krzyknęli 
„Stój, ręce do góry, gdzie idziecie?". Odpowie- 
działem: „Na grzyby“. 

Świadek: Tam gdzie oni szli niema grzybów. 
- Obr. Szumanski: Czy pan sam chodzi na 
grzyby? 

Świadek: Nie. 

Obrońca: No to skąd pan wie, gdzie są grzyby? 

Świadek: Ja wiem, bo znam stosunki. 

Dr. Merz: Co to było za nabożeństwo w ko- 
ściele? 

Świadek: Jakieś nabożeństwo w Oktawę. Mia» 
ło się właśnie rozpocząć w czasie strzelaniny. 


DZIWNE ZAPOMNIENIE 

Na żądanie obrony, staje ponownie aspirant 
Bargiei, którego zapytuje obr. Szumański, czy 
miał bezpośrednie informacje o strzelaniu przez 
Kicińskiego. 

Bargieł: Tak, od Jędrzejczyka. 

Obrońca: W śledztwie badany 27 lipca Mie 
wspomniał pan nawet o osobie strzelającego! 


POGŁOSKI: KOZODRZA SIE PALI 


Św. Jan Kołcz, starszy posterunkowy oświad- 
cza: 20 czerwca rano na rozkaz komendanta 
Bargieła pojechaliśmy autem do Nockowej. Z 
pod domu Bieli rozdzielono patrole i wydano 
im nakazy aresztowania. Gdy policjanci dopro- 
wadziłi aresztowanych do autobusu, zaczęła się 
walka. W bitwie poznał świadek Wojciecha 
Worka, biegł on do autobusu na czele kilku chło- 
pów, miał w jednej ręce ćwierć cegły, w drugiej 
pałę. Chłopi krzyczeli „Hurra, wywrócić auta, 
porżnąć gumy!" 

Worek: Nie krzyczałem, laskę miałem, cegły 
nie! 

Świadek zawołał „stój, bo strzelam”, zaczęto 
strzelać do Worka i przestrzeiono mu biuzkę. 


PARĘ SEKUND CZY PARĘ MINUT? 

Strzelanina była o godzinie 5.30, ca stwierdzi- 
łem na zegarku. 

Obr. Szumański: 
nina? 

Świadek: Bardzo krótko. parę sekund. 

Obrońca: A jeżeli zwierzchnik pana mówi, że 
8 minut? 

Świadek: A bo ja wien, całe zajście mogło 
trwać 15 minut, strzelanina 5—10 mimut. Naj- 
pierw słyszałem głuchy strzał, nie był to strzał 
karabinowy. Jędrzejczyk zeznał tegoż dnia, że 
strzelał Kiciński 

Obrońca: Więc wyście aresztowali zaraz tego, 
kto krzyczał „wychodź'”, a tego co strzełał, are- 
szłowaliście dopiero 28 sierpnia? 


Jak długo trwała strzela- 


O CO CHŁOPI WALCZYLI? 
Dr. Merz: Jakie hasła prowadziły chłopów? 
Świadek: Nie płacić podatków, aby prędzej 
upadł rząd. Szeliga mówił też na zebraniu koła 
ludowego o reiormie rolnej bez odszkodowania. 
Zajścia w Kozodrzy miały na celu usunięcie 
rzędu w drodze gwałtu, ściśle tego zeznać nie 
mogę, ale takie mam przeświadczenie. 


TAJEMNICZE DOKUMENTY 

Chłopi ułożyli wiersz, który opiewał rzeż Szeli. 
Wiersz ten do dziś leży w posierunku policji. 
Mamy też pamiętniki ludowca Franciszka Bur- 
sziyna, gdzie pisze, że naród ma twarz zwróco- 
ną do Warszawy i pragnie by się powtórzył cud 
nad Wisłą i aby Hitler przyszedł do Poiski. To 
będzie w najbliższym czasie w sądzie... 

Przewodniczący: Pamiętniki pisał dla siebie. 
to sprawa osobisła. 

Dr. Merz: Skąd pan dostał ten wiersz] 

Przewodniczący: Uchylam to pytanie. 

Prokurator: O co chodziło napastnikom? 

Świadek: O odbicie aresztowanych. 

P ju zeznawał świadek Wojciech Li. 
chwa z Iwierzyc, który nikogo z oskarzonych, 
jako uczestników zajść nie poznaje. 

Ferdynanda Kioińskiego na miejscu zajść nie 
widział, a zna go dobrze, gdyż jest jego sąsia- 
dem. Zeznaje dalej, że oskarżony Wojciech Wo- 
rek nic świadkowi nie mówił, natomiast jego brat 
Józef, który zostal zabity, wołał do świadka, że 
gdy nie pójdzie, to będzie miał głowę rozbitą. 
Również oskarżonego Tosia nie było między tymi, 
którzy kazali świadkowi iść pod kościół do Noc- 
kowej. — Na pytanie prokuratora, czy nie wpły- 
wał ktoś na świadka, że dziś inaczej zeznaje, niż 
w śledztwie, świadek zaprzecza. 

Świadek Ignacy Kocon z Nockowej mówi, że 
na miejsce za jść zwabiły go auta tam jadące. Na 
miejsce zajść przybył już po wypadkach i zoba- 
czył jak ksiądz opatrywał rannych. Widział tru- 
py i rannych, a jednego z nich zaniósł do domu. 
Bronisław Filipek powiedział mu zapewne w żar- 
cie, że tam policję atakował, ale od kogo innego 
słyszał, że Filipek był wiedy w kościele i mówił 
tak tylko, żeby świadkowi zaimponować. Zabite- 
go Józefa Worka widział jak koło niego przele- 
ciał Na zapytanie: gdzie lecisz, przecież tam po- 
licja aresztuje, Worek odpowiedział: Gdyby mnie 
chcieli aresztować, to jassię im oddam i złożył 
przy tem ręce. 


świadek Michał Biela z Nockowej, obciąża bar- 
dzo wszystkich oskarżonych. Zbudził mnie — 
mówi — tętent koni. Zerwałem się do okna i wi- 
działem na koniu Tosia, koń się zaparł i nie chciał 
iść. Doszedł jakiś człowiek do Tosia mówiąc, aby 
mu dał konia to on pojedzie. Toś oddał konia i 
powiedział, że wszyscy ludzie mają przyjść do 
niego. Świadek widział barykady i ludzi, z któ- 
rych żyje jeszcze tylko Wojciech Worek, a reszta 
została zabita. $wiadck obserwował walkę z okna, 
słyszał trzy sałwy policji, która strzelała wpierw 
w powietrze, a potem w Hum. Chłopi byli uzbro- 
jeni w pałki i w kamienie. Walka miała się toczyć 
o godz. 7 rano. 

Prokurator odczytuje świadkowi po kolei na- 
zwiska wszystkich oskarżonych i zapytuje czy ich 
widział, Świadek potwierdza oo do wszystkich 
bez wyjątku i zeznaje, że ludzie przed zajściem 
byli wrogo usposobieni do policji. Do świadka 
chłopi są źle usposobieni, bo przyjął od starosiy 
fukcje męża zaufania „senaterów”. Teraz ludzie 
nic nie chcą u mnie kupować w sklepie, a kto 
będzie kupował, temu chłopi okna wybija 

Na zapytanie obrońcy dra Szumańskiego świa- 


dek szuka notatek. > 

Obr. Szumański: Dla kogo to pan wszystko no- 
tuje: „ 

Św.: Dła siebie. 


Obr.: Z czego pan żyje? 

Sw.: Teraz jeszcze coś mam, a później wezmę 
torbę i pójdę na Żżebry, ale nie do tych co mnie 
bojkotują, bo oni mi dadzą ale kamieniem. Świa- 
dek mówi, że pierwsze strzały pochodziły z tłu- 
mu, a na zapytanie obrońcy Szumańskiego stwier- 
dza, że słyszał to tylko u siwie w mieszkaniu i 
wogóle wszystko słyszał z mieszkania, przyczem' 
okna były zamknięte, gdyż gdyby się był pokazał 
na polu to dostałby od chłopów kamieniem. 

Przytsąpiono do przesłuchania świadków od- 
wołania, Franciszek Gunia zeznaje, że w nocy 
przyszedł ktoś do niego, aby szedł na pogrzeb do 
Nockowej. Po drodze spotkał oskarżonego Jana 
Worka, którego w nocy wywałano z domu, aby 
szedł na pogrzeb. 

Świadek Józefie Gumiowa z Wiercan pamięta, 
że Koconia wołali, żeby szedł do Nockowej, bo 
tam coś jest, ale zaraz wróci, wołał Worek. Poco 
wołali, świadek nie wie. Koconiowi nikt nie gro- 
zil. Kocoń poszedł i został zabity. 

"Świadek Jan Wiatr z Wiercan zeznaje, że w 
nocy obcy ludzie wołali go na pośrzeb do Nocko- 


| wej. Nie poszedi. 


Proces o oktawę Bożego Giała w Grodzisku 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Rzeszów, 11 października. 

Na dzisiejszej rozprawie przesłuchano ostatnią 
grupę oskarżonych w liczbie piętnaście osób. Od. 
powiadają oni za udział, a nie za organizowanie 
obłężenia posterunku policy jnego. 

Jan Karaś do winy się nie poczuwa. Otrzymał 
on rodzaj strzelby od nieznanego mu osobnika, ale 
użytku z niej nie zrobił. Karabinu maszynowego 
nie widział. 

Wojciech Bechta, któremu oskarżenie zarzuca 
strzelanie z karabinu do budynku policyjnego, za- 
przecza, jakoby wogóle miał karabin. Gdy zaczęto 
strzelać, uciekł. 

Wierzbicki podaje, że poszedł do Grodziska, po- 
nieważ tam zabito jego kuzynkę. Broni nie miał, 
tylko laskę drucianą. Zeznawał w śłedztwie ina. 
czej, jak na policji chciano. 

Józet Karaś nie e 3 się do winy. Podczas 
zajść był ranny w 

Adwokat Czunek: Ć: Czy rana była zadana z przo- 
du czy z o 

Karaś: Z tyłu. 

Następnie przewodniczący otworzył postępo- 
wanie dowodowe. Świadkowie stwierdzili, że 
tłum zachowywał się spokojnie i nie dawał po- 
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Proces o krwawe 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
Rzeszów, 11 pażdziernika. 

Na rozprawie o zajścia w Wułce pod Lasem, 
zeznawali dziś świadkowie, między innymi le- 
śny z Wulki, który stwierdził, że przez osiem lat 
jego urzędowania, nikt nie kradł drzewa w le- 
sie. a co do oskarżonych to na żadnego nie ma 
żadnego podejrzenia. 

Przedpołudniem doszło do scysji między prze- 
wodniczącym rozprawy a obrońcą dr. Liwą, 
któremu przewodniczący polecił zadawać pyta- 
nia świadkom za swojem pośrednictwem. Dr. Li- 
wo powołując się na bezpodstawność takiego 
zarządzenia, opuścił salę i nie wziął udziału 
w popołudniowej rozprawie. 


licji powodu do interwencji, a dopiero świadek 
Zwoliński, pastuch, zeznał, że widział oskarżo- 
nego Urbana, jak bił pałką posterunkowego 
Srokę, który zginął. Świadek nie chce dalej ze- 
znawać, dopiero przewodniczący zarządził o- 
próżnienie sali z oskarżonych. pomimo prote- 
stów obrony i oskarżonych. Zwoliński zeznawał 
przez całą godzinę. 

Obrońca Czarnek: Czy świadek jest konfiden- 
tem? 

Przewodniczący: Uchylam to pytanie. 

Następnie zeznawał świadek Wierzowski, ko- 
mendant posterunku, który obszernie opisał 
przebieg zajść i stwierdził, że w chwili gdy za- 
barykadował posterunek w obawie ataku tłu- 
mów, tłum był spokojny i stał zdala. Kiedy 
świadek zwrócił się do oskarżonego Kuli aby 
tłum odstąpił, żądaniu temu stało się zadość. 
Dopiero nazajutrz po pertraktacjach w jakie 
wdał się z tłumem biwakującym na pastwisku 
komisarz Nowakowski, tłum podszedł pod po- 
sterunek i nastąpiły znane zajścia z salwą. 

Adwokat Zieliński zwraca się do przewodniczą. 
cego o przywrócenie jawności rozprawy. Wiele œ 
sób nie ot ło biletów wstępu, mimo że ne 
sali znajdują się tylko dwie osoby. 


zajścia w Wuce 
Zeznania komisarza Reimana nic nowego do 


sprawy nie wniosły. 
owania | 


Ból reumatyczne 


w stawach I mięśniach, 
H neuralgje | bóle głowy z 
powodzeniem uśmierzają 
| usuwają tabletki Togał. 
| Togal wstrzymuje nagro- 
|| madzanie się kwasu mo- 
NEM czowego, zwalczając w 
jl ten sposób w zarodku te 
 niedomagania. Togal nie 
wywiera ubocznego szko- 
dliwego działania. Do na- 
bycia we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


Nr. 234, Czwartek 12 października 1983 r. 


Termin ciągnienia się zbliża! 


Korespondentka wystarczy na zamówienie 


Ćwiartka lo- Połówka ko- 

su loterji kla- sztuje 20 zł. 

sowej kosz- | 10 zł. a cały los 
tuje | 40 zł. 


Ciągnienie już 19 października 
Prońimy nie zwlekać z zamówieniami 
DOM BANXOWY 


m SCHÜTZ I CHAJES, LWÓW g 


PLAC MARJACKI 7 (róg Kopernika) 


KRONIKA 


TEATR WiELKI 
Czwartek, 7'30: „III piętro, pokój Nr 17% 
Piątek, 7/30: „III piętro. pokój Nr. 17". 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Czwartek, 7'30: „Gotówka“. 
Piątek, 780: „Gotówka“. 
COLOSSEUM 
Film: „Eskadra śmierci“ i rewja „zopacz choć taz“, 
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EURYPIDES W TEATRZE WIELKIM. Teatr Wielki 
zapowiada na inaugurację sezonu 1933/34 prawdziwą u- 
cztę artystyczną dla kulturalnej publiczności, przygoto- 
wując jedno z największych arcydzieł literatury staro- 
żytnej, słynne „Bachantki“ Eurypidesa w przepięknem. 
tłumaczeniu J. Kasprowicza. Opracowane z niezwykłym 
pietyzinem pod reżyserskim kierunkiem W. Radulskiego 
wspaniałe to widowisko zapozna szeroką publiczność z 
jedyną zachowaną tragedją grecką, osnuttą na tle mitu 
djonizyjskiego i dającą najwierniejszy obraz kultu Djo- 
mizosa w starożytnej Helladzie. Najpiękniejszy ten utwór 
Eurypidesa ujęty w porywające strofy słowa Kasprowi- 
czowskiego, wysławiony zostanie w znakomitej obsadzie i 
wspaniałych dekoracjach projektu A. Pronaszki, stano- 
wiąc prawdziwą rewelację artystyczną naszego miasia. 

W KULUARACH TEATRU ROZMAITOŚCI. Mieszcząca 
się w kuluarach Teatru Rozmaitości stała wystawa Za- 
wodowego Związku artystów plastyków gromadzi codzien” 
nie w antraktach publiczność, odnoszącą się do tej prze- 
miłej wysoce artystycznej Inowacji z prawdziwem uzna- 
niem. Wśród wystawców figurują nazwiską tej miary, 
co pp.: Leon Chwistek. Maksymiłjan Ieuering, Stanisław 
Janisch, Aleksander Krzywobłocki, Amdrzej Pronaszko, 
lrgna Pronaszko, Zygmunt Radnicki, Roman Sielski i in. 
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LWÓW WE MGLE. Ubiegłego wtorku w nocy 
Lwów spowiła gęsla mgła. Około godziny 10 wie- 
czorem z północnego zachodu nadciągnęły mgły 
zakrywając cale miasto. Mgła była tak gęsta, że 
nie podobna było z odległosci 2 metrów odróżnić 
konturów kamienic i ludzi, Rankiem wschodzące 
slońce zmiotło siwe mgly, z których pozostały na 
brukach drobne kropelki. Ciepło promieni slońca 
uwolniło miasto od tego niezwykłego wyglądu. 

W SPRAWIE ZEWNĘTRZNEGO WYGLĄDU 
BUDYNKÓW. Na podsiawie art. 388 rozporządze- 
nia prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 II. 1928 
r. o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli 
magisiral może zakazać dokonywania wszelkich 
zmian w zewnętrznym wyglądzie budynków i ich 
częsci lub otoczenia, szczególnie przez umieszcze- 
nie szyldów reklamowych, jakoteż napisów; pla- 
katów, obrazów, malowideł, szafek wystawowych 
itp. na podstawie zaś art. 262, 263 i 377 wspomnia- 
nego rozporządzenia dica budynków powinny być 
tak wykonane i utrzymane, iżby nie powodowały 
zeszpecenia placu, ulicy łub podwórza i nie po- 
winny być malowane w kolorach rażących. — 
W myśl art. 383, ustęp b) na wykonanie wszel. 
kich robót, przy których zmianie ulega wyglad 
zewnętrzny budynków, ich części lub szczegółów 
architektonicznych, wymagane jest uzyskanie ze- 
zwolenia i przedstawienie właściwej władzy pro- 
jektu do zatwierdzenia. Magistrat m. Lwowa ob- 
wieszcza co następuje: Przed zawieszeniem szyl- 
dów oraz wykonaniem napisów i reklam na fasa- 
dach domów, jakoteż wykonaniem wszelkich ro- 
bót, przy ktorych zmianie ulega wygląd zewnętrz. 
ny budynków, dub ich części, potrzebne jest ze- 
zwolenie magistratu na wykonanie tych robót. 
Powyższe dotyczy także wywieszek płóciennych, 
które jednak w wypadku uzyskania zezwolenia 
będą tolerowane na czas ograniczony. O iłe ma- 
gistrat z przedłożeniem podania na taką wywie- 
szkę nie sprzeciwi się jej wywieszeniu w ciągu 
dni 7 licząc od dnia następnego po wniesieniu po- 
dania, wywieszka może być czasowo umieszczo- 
na. W związku z tprzytoczonemi artykułami ma- 
gistrat obwieszcza. że ponieważ zasadniczo niedo- 
puszczalne są przeróbki i konserwowanie (malo- 
wanie, kitowanie itp.) portali. W razie rekon- 
stmkcji i przeróbek sktępów, w miejsce portali ge- 
wnętrznych, powinny być wykonywiane wewnęlrz 
ne wystawy sklepowe cofnięte poza linję budo- 
właną. O ile jednak właściciel nie wykonuje prze- 
budowy sklepu magistrat dopuści jedynie zmia- 


| nad ruchem spółdzielczym kuratela 


Dotychczasowa ustawa o spółdzielniach ma być 
znowelizowana w kienunku ograniczenia niezależ- 
ności organizacyj spółdzielczych. Kolportowane 
wiadomości o projektach zmian, których kurato- 
rem ma być wiceminisier Kozłowski, wywołały 
żywe zaniepokojenie wśród spółdzielców. 

Z tego powodu zwołano na ubiegłą niedzielę do 
Warszawy zjazd, w którym wzięli udział repre- 
zentamai spółdzielczości spożywczej i budowlano- 
mieszkaniowej z całego państwa. W obradach brał 
udział wicem. Kozłowski i wprawdzie zapewniał, 
że nowelizacji nie będzie, niemniej jednak twiier- 
dwił, że jak on chce lak będzie, a że chce rozcią- 
gnąć kuratelę nad spółdzielezością, tego zupelnie 
nie tail. 


w ustawie spółdzielczej zawiera przepisy, naru- 
szające dotychczasowe podstawy powstawania 
i organizowania się spółdzielni i ich szczytowych 
organizacyj, oraz stwarza możliwości daleko idącej 
ingerencji państwa w życie spółdzielni. 

Zjazd stoi na stamowisku, że artykuly projektu 
noweli, zmierzającej do bezpośredniej ingerencji 
władz w organizację spółdzielni i ich instyiucyj 
nadrzędnych, należy uznać za nieuzasadnione, 
a nawet szkodliwe nietylko z punktu widzenia in- 
teresów "qpółdzielczości, ale również i interesów 
państwowych. 

Nie trzebą się jednak łudzić, aby ten fachowy 
głos wywarł jakiś wpływ na zmianę decyzji. Gdy 
kuratela zastała postanowiona, to ona przyjdzie 


Po jednomyślnej dyskusji uchwalono rezolucję | Co bowiem jeszcze zostało w Połsce niezależnego? 


stwierdzającą, że ogłoszony już projeki zmian 


NEBEG = "|_| 
NA OBECNY  naubrania męskie wizytowe, 
SE Z O N SPORTOWE,KOSTJUMY 


KI STUDENCKIE 


SKA 


nę samego szyldu firmy mieszczącego się w POT- 
taiu zewnętrznym. Czasowe konserwowanie ist- 
niejących portali będzie mogło być tolerowane je- 
dynie w zupełnie wyjątkowych wypadkach i za 
specjalnem zezwoleniem magistratu. W uzupeł- 
nieniu powyższego magistrat podaje, że- w szcze- 
gólności nie będzie zezwalać na jaskrawe malo- 
wanie fasad domów, mstawianie jakichkolwiek 
przedmiotów na zewnątrz lica domów, utrzymy- 


firma 


„wania szyldów, wystaw sklepowych, latarni i go- 


del w stanie zaniedbanym, uszkodzonym, zaku- 
rzonym i nieesielycznym, umieszczanie wszelkie- 
go rodzaju szyldów i reklam w miejscach, które 
stanowią architekloniczną ozdobę fasady. Właści- 
ciele realności, sklepów itp. niestosujący się do 
powołanych przepisów prawa budowianego, kara- 
ni będą w myśl art. 3%) powołanego rozporządze- 
nia aresztem do 2 tygodni, lub grzywną do 500 zł. 

TRAGICZNY ZGON SPORTOWCA. Wczoraj 
zmarł w szpitalu Markus Zohn, sportowiec, który 
w niedzielę na meczu w Rawie Ruskiej kopnięty 
zoslał w brzuch. 

ZAMACH NA REWIZORA POCIAGU. Henryk 
Gruszka, rewizor lwowskiej dyrekcji kolejowej — 
kontrolując nocny pociąg na przestrzeni Liwów— 
Sambor—Sianki, przytwzymał jakiegoś osobnika, 
jadącego bez biletu, którego na stacji w Jablonce 
usiłował oddać w ręce policji. Gdy rewizor znalazł 
się na peronie, prowadząc owego osobnika, ten 
chwycił leżący kamień i uderzył rewizora w usta, 
wybijając mu zęby i łamiąc dolną szczękę. Zarzą- 
dzony pościg za zamacirowcem nie dał rezuhatu. 

WYPADEK LOTNICZY POD KRECHOWEM. 

Na polach Krechowa (powiat Żółkiew) wylądo. 
wał przymusowo samolot Aeroklubu lwowskiego 
piłotowany przez p. Sikorzankę. Samolot holował 
szybowiec z porucznikiem Czatkowskim i z powo- 
du zerwania linki holowmiczej, zmuszony był lą- 
dować. Samolot odleciał, a szybowiec odlranspor- 
towamo do Lwowa samochodem. 

ZA SPRZENIEWIERZENIE. Wilhelm Stein- 
wurzel aresziowany został jako poszukiwany za 
sprzeniewierzenie 150 dolarów na szkodę Blu. 
menthala Jury (ul. Staszica 7). 

AWANTURY W RESTAURACJI. Jan Szew- 
czyk z Kożniarówki, Wiadysław Kozak (ul. Ta- 
deusza 22) i Grzegorz Karpluk (ul. Hallera 27) 
udali się do szynku Tebla (ul. Kleparowska 1), by 
jak się to mówi, zalać robaka. Od wódki do wód- 
ki szły kolejki jedna za drugą, aż, co zrozumiałe, 
dojechano, choć nie żelazną kolejką do tzw. ku- 
rażu. Gdy przyszło do wyrównania kachamku do- 
szło do nieporozumień z właścicielem lokaiu z po- 
wodu ilości kolejek. Oczywista awantura, a że to- 
warzystwo pomagało sobie przy tem biciem kufli, 
imierwenjowała policja. Na policję wesoła kom- 
panja już nie jechała kolejką. 

ZUCHWAŁE WLAMANIE W ŚRÓDMIEŚCIU. 
Minionej nocy jacyś nieznani sprawcy, po wybi- 
ciu otworu w suficie, włamali się do sklepu z obu- 
wiem pod firmą „Salamandra* przy ul. Legjo- 
nów 1i, gdzie rozpruli kasę ogniotrwałą. Łupem 
włamywaczów padło około 1500 zł. w gotówce. 

PRZEZ OTWARTO OKNO. Edward Kkozłow- 
ski z Kulparkowa doniósł, że nieznany dotychczas 
sprawca skradł mu z mieszkania biżuterję i go- 
lówkę 270 zł. ogólnej wartości 1200 zł. Złodziej 
dostał se do mieszkania przez otwarte okno. 

Z NARZĘDZIAMI DO WŁAMANIA. Tadeusz 
Stefnik (ul. Potockiego 4) i Piotr Głowacki (ulica 


i PŁASZCZE DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDUR- 


w wielkim wyborze poleca 
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Ludwik Ralski 


Lwów, Rutowskiego 7. 
(naprzeciw katedry) 
Towary wybór. Ceny najniższe. 


Nabielaka 9) mający kartę karną czarną jak noc, 
no i parę lat kryminału, posiadali narzędzia do, 
włamania. Gdyby nie zła opinja, napewno nie 
weszliby w kolizję z prawem, bo klóżby mógł 
spodziewać się, że w zanadrzu Slefnika jest łom, 
a w kieszeniach Głowackiego 'rak i wytrychy. ' 

W STANIE PIJANYM. Marek Hołubij „podga- 
zowawszy' się wcale przyzwoicie zmierzał już do 
domu. Droga wypadła przez ul. Legjonów, gdzie 
akurat Hołubijowi zachciało się urządzać drzem- 
kę. Już byliby spóźnieni przechodnie ujrzeli Ho- 
łubija w negliżu, gdyby nie posterunkowy. Ponie- 
waż Hotubij sądził widocznie, że ma do czynienia 
nie z władzą, lecz swą rodzoną żoną, droge `na 
komisarjat odbywała się w niezgodzie przeplata- 
nej przekleństwami zapożyczonemi z słowników 
międzynarodowych. Narazie p. Marek śpi jak 
anioł, 

SAMOBÓJSTWO LWOWSKIEGO . KRA w vA 
W  Skwaryczowie pow. Dolina znaleziono na 
przydrożnej wierzbie zwłoki mężczyzny w śred. 
nim wieku. Przy desperacie znaleziono upomnie- 
nie z urzędu skarbowego Lwów i list pisany o- 
łówkiem. Upomnienie wystawione jest na nazwi- 
sko Abrahama Fiedlera, z zawodu krawca, ostat. 
nio zamieszkałego przy ul. Łyczakowskiej 1, gdzie 
prowadził pracownię krawiecką. 


Że sportu 


POLSKA—CZECHOSŁOWACJA. W niedzielę nasza re- 
prezentacja rozegra spotkanie z reprezentacją Czechosło- 
wacji, Spotkanie to odbędzie się na boisku Legji. Spotka- 
mie to odbywa się w ramach mistrzostw światowych. Ogó- 
łem Polska rozegrała dotychczas siedm spotkań z Czecho- 
słowacją, przegrywając sześć razy i uzyskując jeden wy. 
nik remisowy. Stosunek bramek 7:16 na naszą nieko- 
rzyść. Przegraliśmy w 1926 roku w Pradze 1:2; w 1926 r. 
w Krakowie w identycznym stosunku w 1928 r. znowu 
przegraliśmy 2:3 i 0:1. dopiero w roku 1929 w Krakowie 
zremisowałiśmy 2:2, wreszcie w roku 1931 porażka nasza 
brzmiała 0:4. 

KOLARSKIE WYŚCIGI. Na biażni LKS Czarnych przed 
meczem Warszawianks——Czarni odbyły się wyścigi na 
wzór torowych. W biegu 12 okrążeń zwyciężył Hubert 
(Czarni) 906; 2) Durkalec (Pogoń) 907; Sitnik (Czarni) 
9'08. W biegu na czterdzieści okrążeń zwyciężył 1) La- 
chowicz (Polonia) 3020; 2) Zacharko (Polonia); 3) Ki- 
czek (Pogoń); 4) Rachwał (RKS). Podkreślić należy do. 
brą formę kolarza Rachwała z Borysławia (Robotniczy 
Kłub Sportowy), który zajął czwarte miejsce. Zauważyć 
należy, że w biegu tym startowali kolarze tej miary, co: 
Opiat, Froes. W biegu juniorów Babczyńsk! (RKS) zajął 
trzecie miejsce. 

REPREZENTACJA ROBOTNICZA LWOWA—REPRE:- 
ZENTACJA ROBOTNICZA BORYSŁAWIA. — W najbliż 
szym czasie, celem spopularyzowania idei sportu robot- 
niczego, odbędzie się spotkanie robotniczych reprezenta- 
cyj Lwowa i Borysławia. 
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KOMUNIKATY à 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
(ul. Zielona 7). Posiedzenie zarządu i mężów zaufania 
odbędzie się we czwartek 12 bun. o godzinie 7 wieczór. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKKIEP. W ponie- 
działek 16 bm. odbędzie się w lokalu ZZK (ul. Gródecka 
69j o godzinie 19 doroczne walne zgromadzenie członków 
z następującym porządkiem dziennym: 1) odctytamie 
protokołu z ostatniego walmego zgromadzenia; 2) spra- 
wozdanie zarządu; 3) referat organizacyjny; 4) wybór 
nowego komitetu: 5) wnioski i interpelacje. 
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Z SALI SĄDOWEJ 


O KOLPORTAŻ ZAKAZANEJ BIBUŁY 

Na terytorjum powiatu sokalskiego Organiza- 
cja Ukraińskich Nacjonalistów rozwinęła w u- 
biegłym roku intenzywną działalność, werbu- 
jąc nowych członków i rozrzucając zakazane 
ulotki o treści rewolucyjnej. 

Gdy policja przeprowadziła rewizję u studen- 
ta U. J. K. Włodzimierza Makara, zamieszka- 
łego w Poturzycy pow. Sokai, znalazła u niego 
zapiski nazwisk z dopiskami „swij“, względnie 
„chruń'. 

Nastąpiły aresztowania, w rezultacie których 
wczoraj przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
się rozprawa przeciw braciom Wasylowi (rol- 
nik) i Włodzimierzowi (stud. uniw.) Makarom, 
dalej przeciw rolnikowi, Pawłowi Rakowi, rol- 
nikowi Andrzejowi Hłuszce, krawcowi Wasylo- 
wi Masynykowi i subjektowi Hryciowi Babskie- 
mu, oskarżonym o zbrodnię stanu, przeciw po- 
rządkowi publicznemu, względnie o pomocnic- 
two w zbrodni. 

Oskarżeni nie przyznają się ani do przynależ- 
ności do U. O. N. ani do rozrzucania ulotek. 
Pierwszy z oskarżonych Wasyl Makar pod ko- 
miec swych zeznań podkreślił, że w policji w So- 
kalu komisarz pol. uderzył go w twarz a wszy- 
scy oskarżeni skuci przez trzy dni i przez trzy 
noce musieli w areszcie w Sokalu stać. Dopiero 
gdy oskarżony Wasyl Makar zemdlał z wyczer- 
pania, policja zastosowała łagodniejsze środki. 

Wyrok zapadnie dziś. 

Przewodniczy so. Tertil, oskarża prok. Kunze, 
bronią dr. Szuchewycz i Starosolski. 


WYROK W PROCESIE O DEFRAUDACJE 
W SADZIE 

Rozprawa przeciwko oskarżonym o malwer- 
sację w sądzie lwowskim zakończyła się wczo- 
raj wyrokiem skazującym oskarżonych: Kur- 
kiewicza za sprzeniewierzenie 29.673 zł. i 56 do- 
larów na 3 lat4 więzienia i utratę praw obywa- 
telskich; .Rudolfia Baczyńskiego za pożyczenie 
1.720 zł. zdefraudowanych pieniędzy na 1 i pół 
roku więzienia, 100 zł. grzywny i utratę praw 
obywatelskich przez lat 10; Karoła Bicha na 6 
miesięcy aresztu. 

Oskarżonych Czarnuchę i żonę Baczyńskiego 
uwolniono. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Precz z miiością'”. 
APOLLO: „Wesoły karawaniarz" (Vlasta Burian). 
CASINO: „Uśmiech szozęścia” (Norman Shearer). 
CHIMEKA: „Jej królewska mość* (Liljana Harvey). 
KOPERNIK: „Pieśń nad pieśniami“ (Marlena Dietrich), 
MARYSIENKA: „Pieśń nad pieśniami“ (Marlena Die- 

trich). 

MIRAŻ: „C. k. listonosz Brohet*, 
MUZA: „Mata Hari“. 
PALACE: ..12 krzeseł* (Vlasta Burian). 
PAN: „Próba miłości” i rewja. 
PASAŻ: „Piekiemy wyścig". 
PROMIEN: „Król Paryża” oraz „Wesoły 
RAJ: „Maradu“. 
STYLOWY: .Dziewczę z krainy burz“ 
ŚWIT: „Poganńin'*. 
UCIECHA: „Liljanka chce się rozwieść 


wdowiec”. 
i rewja 


i rewja. 


RADJO LWOWSKIE 
Czwartek 12 paździeraika 
7.00-—7.55: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy. 
11.45: Komunikat min. opieki społecznej. 11.35: Sygnał 
czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy 
i wiadom. meteor. 12.35: Poranek szkolny z Filharmonk, 
15.50: Komunikat gospodarczy. 1540: Muzyka lekka. 
16.40: Giełda zbożowa. 16.45: Skrzynka pocztowa dla 
dzieci. 16.55: Koncert solistów. 17.50: Komunikat rolni- 
czy. 18.00: Odczyt: „Zwycięstwo Sobieskiego pod Par. 
kanami“, 18.20: Słucnowisko. 19.05: Rozmaitości. 19.25: 
Odczyt aktualny. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Kon- 
ceert. W przerwie: Skrzynka techniczna, 22.00: Wiado- 
mości sportowe. 22.10: Audycja  literacko-muzyczna. 
23.05—23.30: Gramofon. 


Piytek 13 października 


7.00. Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 
prasy. 11.45: Komumikaty. 11.57; Sygnał czasu. 12.05: 
Muzyka salonowa z Warszawy, 12.30: Dziennik południo- 
wy. 12.35: Dalszy ciąg muzyki salonuwej. 15.30: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.40: Komunikat urzędu wychowania 
fizycznego. 15.45: Chwilka morska i koltonjalna. 15.50: 
„Rodzina a harcerstwo". 16.00: Gramofon. 1645: „Świe. 
tłica strzelecka”, 16.55: Koncert solistów z Warszawy. 
17.50: Feljeton teatralay. 18.00: Odczyt z Wilna: „Co 
Batory uczynił dla Litwy”. 18.2: Muzyka lckka z War- 
szawy. 19.05: Rozmaitości. 19.25: Feljelon z Warszawy. 
19.45: Dziennik wieczorny. 20.00, Pogadanka muzyczna 
z Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonji 
warszawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50; Mu- 
zyka tancczna z Warszawy, 23.05—23.30: Gramofon. 


Nr. 234, Czwartek 12 października 1933 r. 


Kryzys mami 


Na pytanie, jak się skasowanie katedr odbije 
na politechnice warszawskiej, prof. Leon Stanie- 
wiioz, dwukrotny rektor tej uczelni, odpowiedział 
przedstawicielom „ABC: 

„Rady wydziałowe są zupełnie nieprzygotowamne 
do tej luki, Zniesiono np. niektóre katedry podsta. 
wowe, bez których, zgodnie z opinją wydziałów, 
nie można prowadzić prawidłowego nauczania. — 
Proszę sobie np. wyobrazić nauczanie na wydziale 
inżymierji lądowej bez wykładów o wytrzymałości 
tworzyw. Jakże można bez znajomości lego budo. 
wać np. mosty? Albo istniejąca na całym świecie 
na wszystkich wydziałach elektrycznych katedra 
elektrotechniki teoretycznej, która istnieje nadal 
we Lwowie, nazywana tam elektrotechniką ogól- 
ną... 

Te wykłady muszą się odbywać, a niewiadomo 
wcale, czy będą kredyty. 

Trudno też powiedzieć, jak będą mogły praco- 
wać trzy ho za złączone w jeden. Chyba chęć 
„oszczędności' — jeden dziekan zamiast trzech. 
'Ten wydział będzie pewnego rodzaju unikatem, 
jako liczący 1600 słuchaczów, co stanowi niespoty- 
kane obciążenie w szkole (politechnicznej. 

Rezultat ogólny jest ten, że niektórych wykładów 
wogole rozpocząć nie będzie można”. 


m Przyneuralgji, migrenie 


należy niezwłocznie zasto- 
sować tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle. Spró- 
bujcie 1 przekonajcie się 
samli We własnym interesie jednakże ządaj- 


cie oryginalnych tablerek Togal. Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 
kawy 


Wiadomości polityczne 


„MILIMETTERNICH" ZAKAZAŁ 
ROZPRZEDAŻY „ARBEITER-ZEITUNG* 


Austrofaszystowski rząd DolHfussa zakazał na 
przeciąg miesiąca od 8 b. m. do 8 listopada pu: 
blicznej sprzedaży „Arbeiter-Zeitung". W ciągu 
tego miesiąca dziennik socjalistyczny będzie 
dostępny tylko dla prenumeratorów. W ten spo 
sób spodziewa się Dollfuss złamać siłę prope 
gandową  „Arbeiter-Zeitung". Nie zastanawia 
się zaś nad tem o ile ten krok powiększy ilość 
jej stałych prenumeratorów. Jest on w każdym 
razie bardzo charakterystyczny dła „milimet- 
ternicha'* w pancernej koszulce. 


Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo*! 


OGŁOSZENIA 


DOLAROWKI „ 3— 
i PREMJOWKI 


sprzedajemy z matychmiastwam prawem gry 
GŁÓWNE WYGRANE: Doiarów 40.000 
oraz Złotych 250.000 
CIĄGNIENIE JUŻ 2 LISTOPADA. 
Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów. ul. Legjonów 33. Tel. 60-87 


złotych 
mlesięcznia 


Qkaziolaiowi niniejszego ogłoszenia dajemy 60/9 rabatu od ceny kupna 


[ SZCZĘŚCIE" | 


Lwów, Sykstuska 12, tel. 35-40 
KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Poleca swoje szczęśliwe losy I klasy 28-ej 
Loterji. Ceny losów obecnie do 4-ech klas: 
cały 40—, pół 20—, ćwiartka 10'—. Za- 
mówienia można uskutecznić za pomocą 
blankietu czekowego P. K. O. Nr. 500.420. 


i wiele innych wygranych 


Cena !, zł. 10, połówki zł. 20, e 


WIELKIE WYGRANE 
300.000 zł, 100.000 zł, 75.000 zł, 50.000 zł. 


padło ostatnio w największej w Polsce kolekturze 


J. WOLANÓW 


Warszawa, Marszałkowska 154, róg Królewskiej. 
Radzimy przeto wszystkim eha losy I-ej klasy 
w kolekturze WOLANOWA. 
Zamiejscowym wysyła się natychmiast po wpłaceniu należności do PKO. na konto Nr. 18.814 
całego losu zi. 40. 


UWAGA: Ze względu na bardzo korzystną zmianę planu gry do 28-ej loterji 
wysyłamy każdemu szczegółowe prospekty zupełnie darmo. 


Zakład techniczno-dentystyczny 


Karola FINKLERA 


został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicę 


SYKSTUSKA 38 


SE." T. u ji (urzędriczkom) ulgi w Pus 


„ WĘGIEL 
4 4 TE „He Potockiego 9 


WYTWÓRNIA £ aprzedaż tapczanów nowoczesnych. 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez PKU Lwów— Miasto Hendei Kadowanitz. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez PKU Stryj Izak Schaffer. 


(POŁOZIELNIA 
NIALLIGNKKÓW 


x ogr. odpow. 
RE 


we Lwowie ; 


ulica Bouriarda L, 2 
Teisfon Nr, 57-25. 


TANIO i NA KREDYT! 


UBRANIA, RAGLANY, FUTRA, MUNDURKI STUDENCKIE 


itp. z własnych i powierzonych materjałów wykonuje do miary szybko i solidnie znana 
WYTWORNIA UBIOROW MĘSKICH 


J. M. 


KAROLINSKI, 


W, UL. RUTOWSKIEGO 7 


* (naprzeciw Katedry) 


LWÓ 


Redaktor. odpowiedzialny: Dr, Romuald Szumski, —._ Drukarnia . Ludowa w “Krakowie pod zarz. “Sian Ziemiańskiego, 


